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ARTRETYZM 
powstaje wskutek zlej przemiany materii · 

Piotrkowski 

Zanieczyszczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegliwości: bóle artretyc7De, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie­
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce, ar­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" H. Niemo• 
Choroby złej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
ją starość. Racjonalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

rnrc 
wpadła wreszcie w rece władz bezpieczeństwa 

VI dniu 12 lutego b. r„ d<>ko­
nano w Wał'szawie zbrodni tak 
potwornej, że wstrząsr:.ęła ona 
do głębi nawet najspokojniejszy 
mi . umysłami. W lokalu przy le· 
gającym do pralni przy llllicy Dłu 
giej 5, w bestialski sposób za­
mordowano właścicielkę pral­
ni i magla 49-letnią Józefę O­
strowską. 

trudności napotykała sprawa \ łamywane deski podłogi. I l i;. 
ustalenia jakości i wartości ra- świa-dczyć musiały o t~ te 
bunku, bowiem zamordowana' zbrodniarze sp0dz1ewać się mu. 
nikomu nie zwierzała się ze s~eli u Ostrowskiej wielkiej go­
swych spraw majątkowych i na tówki i że tylko rabunek miel\ 
ogół odnosiła się do wszystkich na względzie. 
ludzi z wielką nieufnaścią. , . . 

O stanie jej interesów nie W toku energicznte prowa<tzo 

Przybyle do pracy w dniu 13 
lutego b.r. o godz~nie 7-ej rano 
trzy pracownice Ostrowskiej za 
pukały do drzwi mieszkania 
swej chlebo·dawczyni, lecz nikt 
nff! zgłosił się, aby im otworzyć 
pralnię. Zdziwione ty~ tym 
bardziej, że Ostrowska. znana 
była z niezwykle wczesnego 

wiedziały nawet pracownice, nego śledztwa zdołano nawet • 
które wskutek nawału pracy że usta.Uć po krótkim stosunkowo 
gnały się z Ostrowską na kilka czasie, że łupem bandytów pa­
godzin nocy zaledwie, a r.es.dę dło za1eclwie 208 złotych w. go 
doby poświęcały pralni. tówce, podczas gdy biżuteria i 

W poszukiwaniu tajnych kry- bardzo wiele niezwykle cenny:h . 
jówek w ścianach pozrywane <>· przedmiotów uszło .zupełnie ich 
brazy święte i dekoracyjne, na.d uwagi. 

Si 11 str a nakłoniła brata do zbrodni · 
wstawania, dziewczęta dobijać Po przeprowadzone1 przez 
się zaczęły coraz silniej, a gdy słynnego z proces•! Grzeszolskie 
nie przynosiło to żadne~ skut- go prof. Grzyw<> - Dąb-owskie· 
ku, udały się . w kierunku dru- go sekcji zw~ok i ustaleniu, że 
giego wejścia od strony podwó· Ostrowska zo.stała. udw;z.ona, po 
rza. Skrępowane zwłoki Ostrowskiej, znalezione w Jej mieszkaniu licja chwyciła sprawę silnie w 

Tu na zmianę doznały puera przy ul. Długiej 5, w Warszawie.. ręce. Zaręła się przede wszyst-
telia, bowiem rlrzwi były lek· kadi. · J przedstawił się widok wstrząsa- kim najbliższym otoczen:em za-
k9 tylko przymknięte, a Ostrow Tch ·ięte złymi przeczudnmi, jąt.'Y S. i mordowe;nej, 
ska miała zwyczaj otwierać ~e dziewczęta weszły szybko do Na podłOO.ze letał ttup ich pra Stwierdrono na wstępiie, że 
tylko w wyjątkowych wypad- I mieszkania., gdzie oczom ich codawczyni Józefy Ostrowskiej. Ostrowska nie żyła ze swym mę 

Na pierwszy rzut o'ka można by żem, Stanisławem i nie utrzymy 
ło zauważyć, iż nieszczęśliwa I wała z nim od trzech lat. żaid 
stoczyła walkę na śmittć i ży- nych stosunków, Posfanow1000 
cie. Zwłoki jej skrępowane by- więc zbadać kolejno życie pry­
ły sznurami, ręce związane s.zpa watne Ostrowskiego. 

Rzad czerwony opuści \Valencie 
i przeniesie sie do Baru~lonJ 

PARYŻ. Agencja Havasa do w Paryżu duże wrażen!.e i tłuma 
nosi: W najbliższym czasie li- czone są jako wyraz trudnej sy 
czyć się należy z przeniesienielll tuacjl na terenie Hiszpanii repu 
rządu hiszpańskiego z .Walencj:i blikaiiskiej oraz jako posunięcie 
do Barcelony. zapob:.egawcze wohec ocz~kiwa 

gatem, a z ust wydobywała słę I tu mów ustalono, że Ostro-
okropna. piana. wski po licznych awanturach, u-

Zaalarmowana natychmiast rządzanych Ostrowskiej, trzy 
prz.ez przerażone pra<:oWnice po lata temu ze.rwał z nią ostatecz 
licja stanęła wobec zagadki. ża- nie, mając już z góry upatrzoną 
dne ślady nie nastręczały szyb- następczynię. Uchodzi za rzecz prawie pew- nego z niepokojem groźnego de 

Jl4,· iż przeniesione zostanie pre san tu wojsk gen. Franco na wy 
zyditµn oraz na•jważn.i.ejsa:e miru brzeżu między Wałe.ncją i Bar· 
sterstwa. celoną dla rozpoczęcia ofensv-

kiej mozliwości jej. rozwiązania. Rywalką tą ol~azała się bar-
Mieszkanie było wprawdzie dzo podejrzanego prowadzenia 

w tak wielkim ttieładz1e, że za- się wdowa Franciszka Zwoliń­
chodziło prawdopodQbieństwo ska, która na długo jeszcz.e 
mordu na tle rabunkowym, z przed ostatecznym ze•rwaniem 
drugiej jednak strony na szalone małżonków Ostrowskich przyj-

Wiado~ość o zamierwnym wy, która by miała na celu 
przeniesieniu się rządu walen- przecięcie komunikacji między 
ckiego do Barcelony wywołały I tymi dwiema stolicami. 

Kurator ·· z. • • 01rz9ma · rade przQboczna 
Doniosłe oświadczenie JDin. Swiętosławskiego 

Minister W .. R. i O. P. prof.I zamierza stawiać jakichkol· pogłoskom, jakoby w na.jżywo-1 · Poza tym minister zaznacza, 
:Wojciech Swiętosławski przy· wiek przeszkód pracy Związku tniejszych sprawach nauczyciel że wszystkie pogłoski, doty­
Jął na audiencji prezydium nfo- i jego dalszemu rozwojowi, ja- stwa. i szkoły miały nastąpić czące jakiegokolwiek uszczu· 
dzielnego zebrania obwodu war ko organizacji zawodowej, dzia zmiany. Przeciwnie, będą pro- plenia praw posiadanych przez 
szawskiego Związku Nauczy- łającej w ramach statutu i pra- wadzone nadal prace, zmierza- nauczycielstwo, są całkowicie 
cielstwa Polskiefto w osobach gmatycznego ustawodawstwa jące do dalszego usuwania bra- bezpodstawne. 
pp. R Chróścickiego, S. Dobra nauczycielskiego. kó.w w zakresie powszechnoś· 
nieckiego i K. Staszewskiego, 3) Intencją Rządu jest jak naj ci nauczania; Przecież w do­
kt6rzy przedsta.wili ministrowi szybsze zlikwidowanie stanu tychczasowej polityce Minister 
rezolucje i uchwały, powzięte tymczasowego, wytworzonego stwo dało dowody dostatecz­
na tym zebraniu. przez zawieszenie zarządu głó- ne nieustannej troski o losy nau 

Pan minister zakomunikował wnego Związku, zmierzając do czycieli i kandydatów 
stanowisko Rządu w sprawie dokonania możliwie szybko wy Dość wspomnieć, że w ciągu 
Związku Nauczycielstwa Pol- borów nowego zarządu Związ· dwóch ostatnich lat powiększo 
skiego, a mianowicie: ku. . no liczbę nauczycieli o 6000, 

1) Rząd nie mógł i nie będzie 4) Do chwili wyboru nowego przez co znacznie zmniejszono 
tolerował tego, aby naczelne zarządu Związku minister po· bezrobocie nauczycielskie. 
władze Związku (zarząd głów· stanowił powołać do współpra- Podobnie - w zakresie bu­
ny) uprawiały politykę i prze- cy z kuratorem Związku Nau- downictwa szkolne.go - po wy 
kształcały or~anizację zawado- czycielstwa Polskiego radę, zło bud01Waniu 100 szkół im. Mar­
wą nauczycielstwa na związek żoną z 6 osób, :w połowie z nau szalka Józefa Piłsudskieito na 
polityczny wbrew naiistotniej- czycieli i w połowie z urzędni- Wileńszczyźnie - podejmuie 
szym interesom Państwa, szko- ków. się budowę dalszy<:h 200 szkół 
ły i nauczycielstwa. 5) Minister stanowcz<? zaprz2 1w Nowo~ródczvźnie i na Pole-

2} Rząd nie ą,pller~ał i nie czył rozsiewanym ze :dą wolą 'siu. 

W końcu minister oświad­
czył, że przejąwszy na siebie 
na życzenie szefa Rządu dalsze 
prowadzenie sprawy, ma na­
dzieję, że całe nauczycielstwo 
dopomoże mu w tej pracy. Wa 
runkiem niezbędnym do tego 
jest ustanie wszelkich prób za· 
kłócenia normalnego biegu pra 
cy w szkole. 

Minister spodziewa s'ię, ie 
w najkrótszym czasie będzie 
można przeprowadzić wybory 
nowych władz Związku Nau• 
czycielstwa Polskiego ku zado­
woleniu zą.równo władz szkol­
nvch, jak i same~o nauczyciel· 
stwa. 

Prawdziwie -najlepsze piwa Okocimski.8 
j 

mowała u siebie Ostrowskie„ i 
jawnie żyła z nim. 

Z tą właśnie Zwolińską iamłe 
szkał Ostrowski w Henrykowie. 
przy czym przem-ccą po ~łtl 
zajął wraz z kochanką dom, sta ­
nowiący wyłączną własnc»ć O.. . 
strowr,ej, bo zakupiony przez 
nią s ą ~Henrykowie u .•ft · 
lane cięikiej pracy piep.i-d.te.: 

Na kutek tych poszlak·O.tro 
wski został . aresztowa,ny, . ale 
wkrótce zdołał wykazać swoje 
alibi i opuścił areszt śled~zy. 
Nić śledztwa mimo to nie rwała 

się. Dowiedziano się drog~ tllltl 
dnych dochodzeń, że w' pr_zecł­
dzień zbrodni odwiedził Ostrow 
s.ką jej siostrzeniec Władysław 
Mirko i spędził z nią · cłłu!szT 
czas na kolacj.i, w czasie której 
pito przez Mirkę przynłe· 
s~oną wódką. 

Z kolei więc a.reszłowaee 
Wła·dysława Mirko. Gdy jedń.ak 
i ten zdołał wykazać swoje all· 
bi, nie pozotało nfo innego, jak 
dokładnie zająć się najbliżSzym 
otoczeniem Stanisława Ostrow­
skiego i jego kochanki Z11roJ.i6. 
ski ej. 

Tu dopiero śledztwo n.apel& 
ło na właściwy grunt. Przyp.ad­
kowo zupełnie podsłuchano, jak 
dwie dziewczyny z Henry~-owa, 
rozmawiając o zamordowaniu 
Ostrowskiej, powtarzały soble: 

- Mówią p<>d<>bnież że stara 
miała 15 tysięcy w gotówce.„ 

- To i ja o tym słyszałam je• 
szcze na dużo wcześniej, niż ;. 
zadusili..„ 

Decrdującr ślad 
Zażądano natychmiast od 

obu panienek wyjaśnień. 
- Od kogo panie wiedzą -

zapytano - że Ostrowska miała 
15 tysięcy złotych? 
Dziewczęta na rażie milczały, 

aLe wreszcie jedna z nich odpó· 
wiedziała: 

- A Makowski nljj o tym m6· 
wił. 

- I nie pow'.e<lział skąd ona. 
ma tyle pieniędzy? - zap~ 
lmlejno. · 

- Owszem, powie.dział rów­
nież. ż,e iei jakiś tam hrabia P~ 
tocki za jakiś sprzedany udział 
w cip • . rowni zapłacił... 

(Dokończenie na strt 6-cl 
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mo 
a by społecznej oraz zna 0?1rwa: 

teli, którym można pow1erzyc 
funkcje społeczne. 

winna być jak najszybciej zorganizowana! 

Jak to już zaznaczyliśmy te i 
inne projekty są obecnie roz· 
ważane przez miarodajpe, cz;~n­
niiki. żadne postanow1ema. Je· 
szcze nie zapadły. 

Chcielibyśmy tyll:.o zazna· 
czyć, że ostateczna decyzja w 
sprawie formy organizacji po· 
mocy zimo:wej powinna zap~$ć 
f alt najszy~iej, by można nale­
życie zorganizować aparat po­
mocy zimowej. 

· Zbliia się zima. Okres naj-1 Wiemy bowiem, że więk-1 wej odwołują się do ofiamościj przez państwo. Obecnie rozwa· 
cięższy dla szerokioh rzesz szość osób znalazła zatrudnie- publicznej. żany jest projekt przekazania 
ul>?giej ludności a w szczegół~ nie przy robotach sezonowych U nas dotychczas przeważa- pomocy zimowej samorządom. 
DQSci dla bezrobotnych. Od lat a teraz właśnie rozpoczyna się ła zasada dobrowolności skła· Projektodawcy . wychodzą ze 
'N' miesiącach zimowych działa sezon martwy. Płace nie były dek. Władze ustalały jedynie słusznego założenia , że samo­
!Y specjąlne komitety pomocy znowu tak wysokie, by robot- pewien klucz, jednakże nie by- rząd jest instytucją publiczną 
bezrobotnym. W roku ubieg- nik sezonowy mógł poczynić o- ło przymusu. Wśród wielu o- najbo.rdziej zbliżoną do obywa· 
ł~ po raz pierwszy zorganizo szczędności na zimę. sób przeważa prz~konanie, że tcla. Posiada stały aparat służ 
wano u nas pomoc clla bezro· W tych więc warunkach za- ciężar pomocy bezrobo tnym w 111C1i=mi::mmmmr:mz::m:lmEZ1:1111-:::imim11 ___ 111m1111111111111111111:11-1SZJmm--• 
botqych na nowych i znacznie gadnienie pomocy zimowej nie okresie zimowym winien zostać 
szetszych podstawach, aniże· straciło nic na swej ostrości, rozłożony ró\vnomiernie na ca­
li w latach poprzednich, Cała Czynniki rządowe rozważają w łe społeczeństwo. Przeprawa· 
akcja pomocy zimowej skupiła tej chwili różne projekty porno dzić to można jedynię drogą 
się w rękach Ministra Opieki cy zimowej, biorąc pod uwagę przymusu skła.dkowego. 
Społeczµef, który powołał ko· dotychczasoiwc doświadczen!a. Okazdo się bowiem, że nai-
mitet ogólnopolski oraz komi- z DOBREJ WOLI CZY bardzkj ofiarnym okazał się 
:tety wojewódzkie i lokalne, z PRZYMUSU? świat pracy, a nie można prze-

ZBióRKA W NATURZE Na pierwszy plan wysuwa się cież właśnie warstw, które sa-
ZA WIODŁA zagadnienie dobrowolności .czy me boryknją się z trudnościami, 

A.lic)a pomocy zimowej dała 
na ogól dobre wyniki, a szcze· 
góląie dobrowolne opodatk()(Wa 
ru• gotówkowe. Jak jednak 
wynika ze sprawozdań najwięk 
ą.y ciężar pomocy bezrobot­
nym po~ły sfery pracujące, 
natOJDiast udział warstw posia­
dajęcych był niedostateczny. 
Zawjodła prawie zupełnie zbiór 
ka w naturze, która n. p. w 
Niemczech da,je. bardzo poważ· i 
•• rezultaty. 

też przymusowości składel~ na obarczać ciąiarcm utrzymywa­
rzecz pomocy iimowej. Niemal nia bezrobotnych. 
we wszystkich państwach pro- DJ.ACZEGO NIE 
wadzących akcję pomocy zimo- SAMORZĄD? 
wej mamy do czynienia z dw .i- Niezależnie od przymusowo-
torowością. pod tym :wzglqdem. ści wysuwa się jeszcze jeden 
To zanczy, że istnieją ustalc>ne nowy projekt. Dotychczas p'l· 
przymusowe stawki oraz, że po moc bezrobotnym skupiała si<; 
nadto komitety pomocy zitno. :w instytucjach powoływany~h 

.„trzeba mieć pienią­
dze. Dlatego należy 
bezzwłocznie kupić los 
I klasy w niezmiennie 
szczęśliwej Koiekturze-

11 N A D Z I EJ A" · · 
WarszAwa, 

Marszałkowska 117 • 

--------------------...-----n· P DiU Dotychczas nfe żapa'dła osta I 
łecznie decycja jaką formę bę­
~ił' miała w bieżącym roku ak 
,::ja pomocy zimowej. Wiadomo 
fl'tdynie, że rząd nie zrezygno­
wał z akcji tej oraz, że zamic­
t'Sa j~ raczej rozbudować ani· 
ieli zwęzić. Jakkolwiek bo· 
wiem kończący się sezon za­
trudnienia był znacznie lepszy 
aaiteli w latach poprzednich 
to niemniej przeto ilość potrze­
'buj"cych pomocy zimowej za­
~e nie ulepie iadneit zmia 

Prezydent Roosevelt przeciw polityce odosobnienia 
:WASZYNGTON. Prezydent I dzynaroctowycll, gospodarczych l wszystkim trzeba będzie zapo· I grywają tak powatną rolę O ile 

Roosevelt wygłosił wczoraj :wie mówca wypowiedział szereg my biec nadmiernemu gromadzeniu 1 chodzi o nasz .wewnętrzny do· 
czorem przez radio przemówie śli na temat współpracy Ame-

1 
zapasów produktów rolniczych brobyt, ale wiemy dobrze, żę. :_ 

nie, posiadające tym większe ryki z innymi krajami. i zwląznnemu z tym spadkowi jeżeli św~iat pogrąży się 'W cha· 
znaczenie, iż wstało wypowie- Podobnie, jak uwagi jego na cen. . . . osie ;wo1ny, hande! św!atowy 
dziane w przeddzień nad.zwy- temat polityki gospodarczej i Poza tym, na porządku dzien zostanie kompletrue z.ntsz.czo­
czajnej sesji kongresu. społecznej były przeznaczone nym. obrad znajdą. się projekty ny. . _ . _ _ • v · 

Prezydent Roosevelt wystą- dla przeciwników politycznych, ustaw, dotyczące płac minimal· Nie. może~y być obo1ętru ~~ 
pil w obronie swej polityki gos- zwalczających „New Dal" uwa- nych oraz maksymalnej granicy I bee ruszczenia wartości. cxwih- · 
pcdarczej i społecznej. _ gi. jego na tem~t współpr~cy g?dz}n pracy i wreszcie zagad- zacji. _Dążymy ~o pokoJU I po-
Mówiąc o zagadnieniach mię nuędzynarQtfoWeJ były wym1e- men.te zu~łnego zakazu pracy J szu.ku.Jemy go nie tylko dla sle-

··•••••••llil•=it•m:maz;:~r::;i~mmmlllmG rzo!1e prząciwko, z.wole'naą:oPt dzieci. _ _ _ L • bi!, ~e również i dla naszych 
„ polityki odo.'.lobmema. PrezyC1ent oświaoczyl, 1ż za„ dzieci- . 

.„ 
Juł za ty6zle6 rozpocznie się ciągnienie pierwszej klasy cztcr­
tlzlatej loteńi. ze stoma tysiącami, Jako główną wyg.-aną. Śpiesz 

Prezydent Roosevelt wymie- mierza okazać w szerokim za- Pragniemy, 1:iy cywilizacja a· 
nił szereg zagadnień, które kresie pomoc rolnikom. merykańska mogła w dalszym 
wpłyną podcza$ obrad sesji nad Przeciwstawiając ideę gospo- ciągu ożywić się w kontakcie z 
zwyczajnej kongresu. Przede darstwa planowego „polityce pozostałym. · iwiatem. NaldJy · 

--~!:Im----- ---am---=--... -=-.i:::i:---iem-------------- chaotycznei" prezydent Roose- zroz~mieć, te ignorowa?118 WOJ• 

się z nabyciem losu! 

C I S 
velt zwrócił się z wezwani~m n7 me wy~tarcz.!', by się przed 

Zang . zek u tąp· d~ przemysłowców, nawołu1ąc n1a zabezp1eczyc. 

. 
• · · . ich do współpracy z rolnikami. W świecie pela~ wz•fem· .. 

Wi&nomniawszy, iż obowiązu nych podejrzeń pokój musi b~ 

Zamsch I s „ I. jące obecnie ustawy przeciwtru czynnie pos~iwanr· Nie wy· 
li s anu przr DOllOCI OWI! our stowe SI\ niewysfarczające, pre starcza ograniczyć się pod tyrn 

TOKIO. „K~min Szimhun" skowa mi.am.owała gen. Feng- rzekę. zydent Roosevelt przeszedł do względem do pragnień i oezeki· 
P!lł~ia.da, iż miejsce Czang- Yu-Hsianga naczelnym wodzem W raizte niepowódzenia, 'goy- stosunków, łączących Stany wań. 
~·Szek.a · zajmie gen. Feng- wojsk chińs.kich w Chinach Pół by wojska japońskie złamały Z!cdnoczone z innymi krajami. Prezydent Roosevelt przypo· 
Yo·H~g. który wprowadzi nocnych. Obecnie zamierza on opór Chińczyków, gen, Feng- Dążąc do zapewnienia naro- mniał życzenie St. Zjednoczo· 
~erwone rządy w Nankinie. l bronić przejścia przez żółtą Yu-Hsiang przy pomocy Sowie- dowi amerykań~kicmu jak naj- nyc~. wzięcia u~ziału w ko?lfs· 

Naczehia chińska rada woj- . tów doikooa zamachu stanu. więks:ze~o dobrobytu - powie· renc11 sygna~arruszy traktatu 
1 dział mówca - zdajemy .sobie waszyngt~~sikieg?· Celem. tei 

mvmie_rzvł sobie sprawiedlimośC 
ale przed 11m dokanał lirzn1cb rozbolów 

Na terenłe powia!u sokólskie. ~kłej przebi.egłości i ~n~-1 natknęła się w gęs{wittle Je§nej „ g~asował ostatnio bandyta śc1 poltc1a w zaden sposob nie na zwłoki mężczyzny Jak usta­
JfelJks Michałowski, który do- mo~ła go .ują~. . lono zmarłym był b~ndyta Mi-
1,f.~ał całego szeregu bezczel: W. poruedz1ał~~ 11 b, m. w chałowski. Trup leżał na dwu 
ny~~ napadów rabunkowych 1 oddzii.ale 57 lesmctwa Roma- poduszkach przykryty watową 
kr~dzieży. Wskutek swej nie- I nówka pow. sokólskieg-0 policja kołdrą. Pod poduszkami rozło· 

•• •sp •s w iony był na ziemi dywan, oraz 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE~ 

płachta domowego wyrobu. 
Na głowie Michałowskiego 

stwierdzono ranę postrzałową. 
Przy bandycie znaleziono duży 
rewolwer z czterema nabojami 
i z jedną wystrzeloną łuską. O­
bok leżał drutłi rewolwer nabi­
ty nabojami. W kieszeni znale­
ziono Jeszcze 4 naboje, 2 łomy 
i świderek. 
Władze przypuszczają, te Mi 

chałowski popełnił samobój­
stwo. Zdając sobie sprawę, ie 
w końcu woadn!e w ręce poli· 
cji. !"!Im !'obie wvmicrzvł spra· 
wiedllwość. 

doskonale sprawę z te~o, iż no- konferenc1i będzie poszukiwa· 
dobne usiłowania mogą spo•~.kać nie ogólt?-eg.o porozumienia 
się z poważnymi przeszkodami St. Ziednoczone pragnt\ w 
ze strony wydarzeń, zachodzą- tym, celu współpracować z in· 
cych póza naszymi granicami. nymi sygnatariuszami traktatu: 
Zawierając szereg traktatów z Chinami i Japonit\ włą.ci:nic. 

handlowych 'ltsiłowaliśmy oiy- Współpraca ta ~winna być 
wić obroty światowe, które od- p;zykładem, wskazuiąc .na dro­

gi, prowadzące do pok<>JU świa · 
towego. 

Przemówienie swe preeyden t 
zakończył słowami: 

BEZ MYDŁAiAlKALll.PIElEGNU• „Ameryka nienawidzi wojny, 
JE WŁOSY. ":'STRZYMUJE IC~ ma nadzieję na pokóJ i dlate~':> 

PA.DANIE 1 USUWA t.UPIE.<. J czynnie poszukuje pokoju„. 

łapówki dla dezerterów 
i nag:odr dla dzielnrch żołnier11 

SZANGHAJ. Baterie japoń­
skie od samego rana h2'z przer 
wy bombardują pozycje chiń· 
skie w Czapei i Kiangwau. 

Samo·Loty japońskie rzucają o 
dezwy, nawołujące żołnierzy 
chiński·ch do poddania się i o­
biecując.ę doilara każdemu chiń­
sk:emu dezerterowi. 

Gene,rał Ho-Ying-Szi111, chiń 
~ki minister w·ojny, jak donoGi 
I:!Jmei, <>glooił nagrody, przen 

znac:roM żołnierzom chińsk 01 

za czyny wyszcze.góluiOfte w 
długiej liście. 

Za zdobyty japoński kara.bin 
- 5 yu.anów, za lekki kara bin 
maszynowy - 30 yaanów, 30. 

ciężki kara·bin ma.s:eyn0wy , ,.. 
40 yuanó-.v. za ru-ożdz:erz japo-ń­
ski - 400 jenów, za armatę'-
500 jenów, za samo-chód-1.000 
yuanów, 10.000 yuanów :z:a sa­
mo.J1ot, SO.OOO za uszkodzenie o· 
krętu w-0jeMego i t.cL 
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' Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 

~ We~.=~1~.l 10 na·popularniejSZ9Ch p lak, OJ e Polek 
R ń \V n O Ś C Jeszcze tylko S dni przyjmować będziemy zgłoszenia do ankiety 

u IB J t lko t ,,, dm mają 1) Gen. Sławoj-Składkowski, tępi- tystce teatralnej i fUmoweJ. I Marsz. Piłsudska, 8) Walaslewlc:zdw'-
1 esZ(:ze y r-r · • ciel wlZelkicb nadutyó w kraju, 2) 9) P. PremleroweJ Składkowskiej, na, 9) Tomasz Arciszewski, 10) Jadwłr - To jest niesprawiedliwo~ć C:iytelnicy czasu do wzięcia u- ges1. K. Sosnkowski, 3) pułk. w. Sła· działaczce społecz.nef, opiekU11ce naf- ga Smosarska. 

_ powiedziała mi Wan~zia, s~u dzłału w wielkim konkursie-an- wek, 4) prezydent W•r"$ZawY St•· blecłniefqej dziatwy. Krak
6
W 

7„ca u sąsiadów. - Kiedy , s~ę kieC.:e p.t. „Dz.ies:ęciu najpopu.- rzyński. dobry gospodarz ste>licy, 5) 10) Stu.łsławłe Walasiewiczównie, 
""' dz" e nue] larni"ejszych p0.}ako"w 1• Polelt", W. Sieroazewski, 6) ks. metrop. Sa· sławie sportu pobkiego. v_ 

1
; która z nas go 1 na n~ : ł „_ ... _ Is 8) aj „,___ P. Józef Otapiec z LU"aKowa d Ll-!- „51 L1'sty nale.i.y nadsyłać d,... R 0 • p eha, 7) nuu=e trug, m or ~ w·1 sce, to prze e wszySl.tUll~ m„. "' 'V .... ży6sld. 9) J. Smosarska. I no ($w. Agnieszki 5) nadesłał ~· " świadectwa pokazać. Pa.m spoi· dakcji z do·piiskiem na kopercie: i:stę najpopularni~jszych: . 

rzy na świadectwa i. o:d raw „Konkurs - ankieta". Wołomin P. J6zefa Mrozówna z Wilna l) Paderewski, 2) Kiepura, 3) .m. 
wie z kim ma do czymetUa. Czy P1·n· sk . (Kalwaryjska 7 ·8) zgłasza poniż Beck, 4) Ks. Metr. Sapieha, 5) Balu. 
pyskata, czy latawiec, czy P. Irena W121zert6wna z Wio· szych kandydatów: 6) Steflll Jaracz, 7) A.doli D)'llllU, 8) 
,.,.„ . ...:wa. A my, n.sia ko. ść, mu- łomina (Ręczajska 47) proponu.· . 

1 
Jędrzejowska. 

„".,,.. "' O Z 'kolei oddajemy głos uczest · · · h k d d t · • 1) Prem. Składkowski, 2) gen. Ha • W • tr • dał· siem się na śle~ godzić .. ne nikom aJilkiety· . Pienwi.za dziś Je pomzszyc an y a ow. Jer, 3) gen. Sosnkowski, 4) Paderew•l numerze Jtt zersiym. 
nam świadectw nie pokaZUJS.• 1) Gen. Sławoj-Składkowski. 2) Pa ski, 5) Kiepura, 6) gen. Żeligowski, 7) sze omówienia ankiety. _ Jaikioh świadectw? zruprezentuje swych ka.ndyda- derewski, 3) Marsz. Piłsudska. 4) gen. 

tów p. Zina Olga Drozdówna "L Haller, 5) pułk. A. Koc, 6) Sm~arskai 
- Bo ja uwatam, proszę pa• Pińska (Polesie - Szpitalna 53a) 7) Kiepura, 8) min. Beck, 9) gen. Wie· 

na że powinna być równoś~. 1) Gen. Sławof-Sldadkowskł, 2) ml.n. n.lawa-Długoszewski, 10) pułk, Jur­Jak służąca z miejsca od(:hodz1, Dedr, 3) Bajan., 4) Padere~kl, 5) Kie- Gorzechowskl, U) Walaslcwlczówna, 
'-- · · · · a 6) Zb...-ek Cy"amewlcz 7) 12) Toman Arciszewski, 13) maior to nie tył.Ilu pam Je) pc>winn • pura, •- · a 'w Sks.......c~w t~) ks. kard. Kakowski, ·, 1 • a r Kuocillskł 8) Jędrze1owska, 9) a· ... „,u....., ":t świadectwo wystawie, a e 1 ~ 1 luiewfcz6~ 10) Pola Ne.gr.i. 15) Baju, 16) pn. Kon:lian-Zamor-

swojej pa.ni. A przy godzemu • • ski. 
nowej, żeby ni~ tylko słuta.~ Wilno 
pokaz:ywała świa.dectwa, ale l . • , -d • 

· tet. Ty chcesz wiedzieć, ja UkrywaJSc<:a s1,, pod, pseu oru kt b łam u iinnej, a ja chcę I mem „Jndw1śka , m.eszkank~ 
· ~a· l jakaś ty była dlą in- Wilna (Lipowa 4), uw~a za na1 

Wl!I Z'TeŻ mam prawo wiedzieć popularniejsze następu1a.ce oso-
nei • · • ż Tak powfuulo by: 
z kim się WW. ę. 1) Gen. teliatowsld. kt6rem11 clużo 
byćl • . , ~wdzięczamy, szczeg61nłe my, wll· 

Ale 'do tego nigdy n1e do)• nłanJe bo dzięki niemu Wilno zost•· 
chie, proszę pana I Panie się n~e · Io ~oa• i powróciło do Macie· 
zgodzą. Bo by co dru~a ~lue I .,) Gen. Haller, 3) min. Beck. 4) Kle 
świadectwo dostała, te Jut zad- pura, 5) Paderew?ld, 6) Bafan., 7) Ję· 
na dziewczyna nie chciałaby do • dnefowska, 8) Roclziewłczówna, 9) 
· · nast.aćl Koesak, 10) &czepcio I Tonko, któ-

nteJ i kła'd rzy humor krzeszą przez redio. 
Choć by, na en: ~~· . • 

moja st.ara. żebym Ja 1e1 tnta.ła 
ucxiwie świadectwo wystawić, 
to bym musiała tak napisać: 

Dyska-ta, o byle oo mordę 
'" „ dm i dobroczynna. • 
_ No to jeszcze wcale nie 

de świadectwo - zauważyłem. 
_Pa.n.na WMJ:dzia zalety te! 

Warszawa 
P. Maria Kosta z Warszawy 

(HoU.. 9) zwraca uwagę, . że 
szczęśliwym trafem nazwiska 
wszystkich jej kandydatów ~a, 
czynają 6ię na literę „S", a n:ua.­
nowiC:e: 

Warszawa 
P. Z ygmu:n t Kaszubski z War 

szawy (Krzywe Koło 26) propo· 1 
D1Uje <Jddać palmę pierwszet. .

1 

wa następującym P.olakom i 
Polkom: 

1) Gen. Soakowsldemu, te>wany-1 
SZ<>Wi Wielkiego Marszałka w czasie . 
niewoli magdeburskiej. I 

2) Gen. Sławoj-SkładkowskielDJl, I 
dzielnemu gospodarzowi l budownl· 
c:zemu kfafu. 

3) Marsz. Carowi, świetnemu polf. l 
tykowi I współtwórcy Konstytucjl. · 

4) Adamowi Kocowi, twórcy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, ; 

5) Prof. Henrykowi Mockłcldemu, l 
&D&Demu historykowi, 1Hft4CeJDU 

1 wiedzę . wśród młodzieży akademic-
1 tdej. 

6) Paderewskiemu, zastępcy Chopl· l 
na, duszą l eercem iyf ęce:mu dla Pol-

1 
ekł. 

7) Kiepurze królowł taOC'6w. 
8) Smos;;kleJ, utalcutowaneJ arty-

wymieMa. 
- Jakie zailety? - \idziwila Tri1 nastolecie ol•arnei. s'uibr 

na robi eiath Rzeu1aospol1te1 
sług tołnierza K.O.P. prze.z spo 
łeczeńs ~wo cywiloo. 
Oddziały K.0.P. przygotowu· 

ją również cały szereg imprez, 
na które zostali zaproszeni cy· 
wilni mieszkańcy pogranicza. 

WARSZAWA. MARSZAlKOWSKA 121 - TEL. 242·11 - P.K.O. 1667 
„·~. ODDZIAŁY: 

Pozncia\, Miełży~skiego 21 - Warszawa: Dworzec \jfównr 
odjazdowy f nad liniq średnlcowq, ul.Targowa 46 I Wolska 13 

„Król ieboszczJków" skazani 
na trzr i p61 roku wiezienia 

2 leka!l'zy, którym akt oskarte­
nia zanucał wystawia.n.ie świa· 
dectw zgonu niezgodnie z oko­
licznościami faktycznymi. 

Pinkierl skazany został na 3 
i pół roku więzienia O!l'aZ 10.000 
zł grzywny. 

Obydwaj leka~e ska.za.ni zo-

stali po 8 miesięcy wlęzienia t 
daro.waniem kary na mocy am· 
nesiii. 

Pinkiert po ogłoszeniu wyro­
ku zo.s.fał odprowadzony do wię 
zienia, w którym przebywa od 
sze·regu miesięcy. 

Dcaadzleścia Piet cavrokóm śmierci 
na trackist6w I sabotażystów w Sowietach 

W Chabarowsku natł b.i· 
rem skazano na śmierć trzech 
funkcjonwfaszów obwodowego. 
państwowe~o urzędu żbozowe · 
go 11Zagotzierno" za szkodnic­
two. 

V/ rejonie Pietrowska (Ka.u­
kaz północny) skazano na 10 
lat więzie~:a kierownika rei·o· 
nowego wydziału zdrowia pubii 
c.zn.ego, naczelnego lekarza sz~) : 
tala rejonowego oraz ordynato 
ra tego szpitala za szkodnictwo 
i defraudację. 

Dewizy: Bulin 121.97, Gdaóak 
100.20, Lon<lyn 26,27, N~wy Jork 
5.29 i pół. Paryż 17.80, Pra.ga 18.53, 
Zurych 121.90. 

Papiery procentowe: 3 pr.oc. pot. 
prem. !111west. 67.85. 4 pro. p&U.tw. 
pot. prem. dola.r. 38.~ 
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miaro ciebie zdradzać„. Przybyła do mnie pacjentka, 
opowiedziała mi, że jest ścigana przez polic:ję, że 
prosi mnie, bym ją ukrył. 

- A tyś tak uwierzył nieznanej kobiecie„. 
Z początku nie wierzyłem, ale po tym doszedłem 

do wniosku, że to prawda„. Wzbudziła we mnie zu­
pełne zaufanie swym postępowaniem ... 

- Tak tyś jej od razu uwierzył, jak chcesz te­
raz, żebym ja tobie t• ~· :erzyła„. 

- Zaczekaj chwilę, w międzycza'Sie nadeszła 'po­
licja, szukali ją. Nie miałem czasu długo myśleć, mu-

Potioja. przyibyła by doko:nać irewiaiji. Doiktór Ster~ 
u.krył Ja.dzię w sypialni, kazał jeij poło.tyć się do łcXżika i w 
razie na.dejściia podicijantów odegrać rolę jego żony. Pol~a 
dokonała grzaczmi.e rewiziji i Wy>s!Z ·ła; 

pani wyja-śni ci sama wszystko. Mńszę' .w'ejŚć do siałem działać„. 
. gabinetu i przyjąć pozostałych chorych.„ - Kłamiesz, kłamiesz, okłamywałeś mnie.~ 

Z oczu pani doktorowej tryskały iskry gniewu. - Ciszej, tam chorzy słuchają„. 
Wtedy_ doktór Sterling wszedł do syipiaJ.ni. re>2Jlll6wił się 

z Ja.dzią, kitóra mu wyznała. że jesit d.zialacz.ką po!litycmą. 
W ted chwili wes.z1a. do pokoju pa.n.i dokitorCJ1Wa, która wróci­
ła z miasta. 

Pani doktorowa nie rozumiała, co tu zaszło. 
Jakaś obca kobieta znalazła się u niej w łóżku. 
I to w dzień, kiedy jej nie ma w domu! 
Gdy wróciła z miasta, ortworzyła jej drzwi polco-

jów ka. · · 
- Pan doktór przyjmuje? - zapytała pani Ster-

lingowa. 
Blada pokojówka odrzekła: 
- Nie„. 
- Co to, zabra•kło pacjentów? 
- Nie, są jeszcze pacjenci„. 
- Gdzie jest pan doktór? 
- W sypialni.„ 
- W sypialni? Co to, zasłabł? 
- Nie, pan doktór jest zdrów„. 
- Czego tak mówisz -półsłówkami?„. ~rozzłoś-

ciła się pani doktorowa.-Co pa n doktór robi o tej 
porze w sypialni? „. 

- Pan doktór nie jest tam sam„. 
-- Jak to, nie sam w sypialni? - pani Sterling 

oyla wzburzona do najwyższego stopnia„. 
- Nic nie wiem moja pani, zresztą nie jest to 

moja sprawa„. · 
- Ach, tak, już teraz wszystko rozumiem„. 
Doktorowa już o nic więcej nie wypytywała. 
Nie pukając, nie pytając więcej o nic, wpadła .d<> 

Tu ujrzała ten straszny obraz: . . 
gabinetu, z gabinetu prosto do sypialni.„ I 

Na łóżku, na jej łóżku leżała rozebrana ja:kd 
młoda kobieta.„ 

Obok niej siedział jej własny mąi, doktór Anatol 
Sterl1ng. 

Chwilę stała jak skamieniała. 
Nie mogła ze wzburzenia wvmówić ani słowa. 
Pan doktór Sterling znał dobrze swoją żonę. 
Wiedział, że jest o niego bardzo zazdrosna, poza 

tym z łatwością wpadała w stan gniewu, a wtedy by-
ła groźna. 1· . · · 

Jadzia spoglądała z zaciekawieniem na panią 
Sterlinj!, czekając dalszego biegu wypadków.„ , 

Doktór Sterling zbliżył ~ę do żony i spokojnym 
głosem oowiedział: 

- Moja kochana, wiem, że dziwi ciebie ta sce· 
~a, ale zaraz <:i ws~ystko wytłumaczę, uspokoisz się 

1 
1 przvznasz mi rację.„ . 

Ujął jej rękę, ale pani doktorowa była tak wzbu­
rzona, że wyrwała swą rękę z jego .dłoni. 

Doktór Stei:ling mówił dalej spokojnie: 
- Zresztą, nie mam czasu na wyjaśnienia, ta 

JUVUS7. MORA WSKI 

Musisz mnie kochać! 
\Vzruszaiace dtf eie mil of ci dziewczimr z ludq. 

do iU ysłokratr 
Stary hrabia kazał ich wpuścić do pokoju, w któ­

rym leżał Witold. 
Tudziewicz niczego nie ukrywał. Opowiedział 

po raz drugi, już teraz z pomocą ojca, jaką rolę od­
grywał Tomasz w domu hrabiego, ja.kiie miał zamy­
sły. 

Wszystko ro zostało skrupulatnie zanotowane 
przez urządnńków władz śledczych. 

Tropiony 
Toma•sz skwapliwie skorzystał z zamieszania, 

wywołanego przez jego przyjaciół strzałami. Wsko­
czył do p'.erwszego przejeżdżającego samochodu, któ­
rym ki.ero.wała jakaś mło-da osóbka. Odepchnął ją od 
krerownicy i sam poprowadził samochód. 

Młoda dama siedziała jak trusia. Była pewna, że 
ma do czynienia z gangsterem, który nie zawaha sJę 
użyć rewolweru, jeśli będzie mu się sprzieciwiała. 

- Trzymać ręce na koJana.ch i nic nie gadać!-
krótko rozkazał Tomasz. 

Pośp:esznie wykonała rozkaz, sze.pnąws.zy tylko: · 
- Niech pan tylko daruje ntl życie!... 
- Niie zabijam niepotrzebnie ludzi - mruknął 

Tomasz. - Zachowywać się tylko tak, jak ja każę. 
- Zrobię wszystko, co pan chce! - zgodziła się 

skwapliwie. 
Tomasz prędko zagubił się w powodizi samocho­

dów, których p-o·iawiało się z każdą minutą coraz 
więcej na ulicy. 

W pół godziny później był już za miastem. 
Zatrzymał samochód. 
-. Bardzo mi priZykro - pow.ie-dział ale będę 

Ostrym, ochrypłym głosem powiedziała: - Nic mnie już chorzy nie obchodzą, wierzyłam 
- Nie domagam ię od tej pani wyjaśnień, bo ci, byłam dla ciebie wierną, dobrą żoną, a tyś wykpił 

nie mam zaszczytu znać tej pani. Proszę pozwól ze moje na•~łębsze uczucia, tyś mnie oszukał... 
mną do gabinetu„. · · - No, cicho Halinko, cicho.„ 

- Halino uspokój się, tu nie mam co wyją.śniać„. - Nie uciszę się, nie mam już po co żyć„. 
- Proszę do gabinetu - oschłym, rozkazują- - Przysię~am ci na życie mego dziecka., że cie· 

cym głosem mówiła pani doktorQWa. . bie nie zdradziłem, że spotkanie z tą kobietą jest zu-
- Halino, przecież czekają na ttln:ie pacjenci, pełnie przypadkowe, że to nie jest moja żad.n~ ko-

a te sprawy załatwimy po tym„. chanka„. 
- Anatol, radzę ci wejdź do gabinetu„. - Nerwy pani Sterling nie wytrzymały. 
Doktór Sterling znał swą ż·onę, i wiedział iż w ta- Wybuchła spazmatycznym płaczem. ·. 

kich chwilach jest zupełnie niepoczytalna„. W tej chwili z sąsiednie~o pokoju weszła Jadzia. 
Jeśli nie wejdzie z nią do gabinetu, może wywo- Zauważyła, co się święci„. 

lać awanturę w obecności wszystkich. . Przykro jej było, że znowu stała się · powodem 
Z opuszczoną głową wszedł doktór do swego ga- scenv małżeńskiej„. 

binetu. • Ten pech ją stale prześladuje. 
· Pani Halfoa zatrza'Sllęła drzwi, roz.1~<1.Z!ljącym gło- Najpierw samobó;·stwo Jeżowa„. Po tym sprawa 
sem powiedziała: . Sawickiei!o„. Teraz sorawa doktora Sierlinga„. 

- Co to wszystko oznacza? Wyskoczyła z łóżka i szybko zaczęła się ubierać. 
-:- Nic nie oznacza„. Uhiera•ąc się, słuchała przez na wpó.ł nie dom-
:-- Któż to jest ta pani? · ' kn:ięte drzwi awantury z sąsiedniego pokoju.~. 
- To jest bojowniczka, członek parlii, ukrywa Gdy pani Sterling wybuchła płaczem, weszła ·do 

się przed policją„. · ~ pokoju i odezwała się: · · · ..-. 
- Łtesz„, ' ł - Proszę pani, bardzo przepra·szam 1 ie weszłam 
- Prawdę mówię„. Policja zarzą.dziła za . nią bez pukania. 

obławę na ulicy„. Musiałem ją ukryć„. Kazałem p'o- - Mniejsza o to pukanie - płacząc odrzekła 
łożyć sie do łóżka.- pani Halina. - Wtargnęła pili w moje życie, rozbiłai 

- Łżesz! pani mo:e ogni,sko domowe„. 
- Policja ją szukała... · • , . - Moja pani, niech się pani uspokoi... Jestem 
- Mów prawdę, przyznaj się!„. sama matką dziecka i mam męża.„ Rozumiem panią, 
- Nie mam potrzeby przyznawać się do nicze- ale jestem tu zupełnie niewinna„. 

~o, a ty nie wrzeszcz, bo tam w pocze\<alni czekają - Tak, pani jest niewinna.„ Bezwstyd.nica, do 
chorzy„. , mego łóżka wla·z!a.„ . 

- Powiesz prawdę„. : - Pani doktorowo, niech się pani uspokoi. Zna-
- Mówię ci prawdę, polici'a tu była, dokonała 1 • ' m s'e u a · d -'1 - · · · .:....... •, p m w omu przypaua~.-0wo„. 

rewizji. - Właśnie w chwili, gdy mnie nie było.„ . __ 
- Kłamstwo.„ - Przysięgam pani, na życie . mego dziecka, że 
- Zawołaj Antosię i przekonasz się„. mnie nic z pani mężem nie łączy, że jestem tu zupeł-
- Jak dawno utrzymujesz z tą panią stosunki?... nie przypadkowo, skorzystałam z uprzeimoścł· pana 
- Żadnych stosunków z tą panią nie utrzymuję. doktora.„ Ukrywam się przed policją„. Policja tu J;,y-
- Powiedz prawdę, jak dawno mnie zdradzasz? ła, szukała mnie„. Niech się pani uspokoi, na mifość 
- Zostaw z tą zdradą, nie zdradzam ciebie wca- boską, błagam nanią o to„. 

te, jestem ci wierny, jak byłem dotąd. Hala, uspokój Ale pani Halina była n:eubła.P,am,. - - . ~ 
się, pomówmy spokojnie„. Wyprosłowała się, zbliżyła się do Jadzi i wstia-

- Jestem zupełnie spokojna: o·dpowiedz: mi na zując ręlrą drzwi, zawołała: · · · · 
jedno pytanie. Jak dawno mnie zdradzasz?· · - Precz! Wvjść stąd! • ···· 

Doktór Sterling był mocny zakłopotany: nigdy Doktór Sierlin~ był oszołomiony zachowaniem 
swej żony nie zdradzał, a teraz ma tłumaczyć się swej żonv: odezwał się do niei: · · · · 
z rzekomej zdrady.„ I -Halino, iak ci nie wstyd! -

Spokojnym głosem, panując nad sobą, powie- . -; Nie wstyd mi... Niech pan natychmiast ·stą(ł 
dział: . - wyidz1e. 

- Halino, zapewniam cię, że nie miałem za- (Dalszy ciąg jutro). 

z u ' s•e•a••·"•'·ive W*NPA 
UJ.u.siał pożyczyć sobie pani wóz. Pozostawię panią się dopiero kofo południa. 
na szosie, a na pewno za parę minut zatrzyma pani Mick siedział na schodach. Zobaczy.wszy T-0-
kogoś i poprosi o odwiezienie do domu. Samochód ma.sza, podni6sł się żywo. 
swój odb'.erze pa!llli w policji jutro w Nowym Jorku. - Do diabła! - ·zaklął. - Myślałem, - że uto-

. Nie~h się pani zgłosi tam do po1ioc:ji. Nie zniszczę go I nęłeś! Co się z tobą dzieje?„ Ja tu chyba umrę 
pam. Ale zabrać go teraz muszę. . . z nudów! Zrobiłeś ze mnie niańkę i trzymasz mnie 

- A moż·e pan zabier.ze mn!e z sobą? Ja pana jak psa na łańcuchu! Co słychać w Nowym Jorku. 
n.i1e zdradzę. Odwi<>zę pana tam, dokąd pan musi je- - Nic dobrego. Coś stało się złego. Nie ·-wiem 
chać. jeszcze co. Muszę się zaraz wybri- ć z powrotem do 

Tomasz roześmiał się. N'owego Jorku i zobaczyć się z Klarą. Nie wiem, 
- Kobietom n:e można dowierzać! - powie- oo się z nią dzieje. Czuję coś ·niedobrego. Nie 

dział. Nuż poHcja · miałaby do pani pretensoję, jako wiem, czy czasem Alfred nie nawairzył piwa. 
do mq.je-j wspó1nk~ki?„ Będzie lepiej dla nas oboj- - A cóż on mógł takiego - z.robić? 
ga, jeśli pani wysiądz:ie. Nie sprzeczajmy się na ten - Dowiemy się dziś je·szcze. 
temat!... Wsze.dł pośpiesznie do wnętrza domu i sklęto-

- Szkodaf - mruknęła panienka, wysiaida.jąc wał się od razu efo un!m'u . w kt6rvm leżała Ha:nka. 
powoli z samochodu. - To była jednak inteTe.sują- Hanka spała. Podszedł do łóZka na palcaich 
ca przy(oda. i patrzył w jej twarz. 

Tomasz odjechał natychmiast, maoehnąwszy - Muszę chyba jak na.iprędzej wyjechać stąd 
dziewc.zy.nie ręką na pożegnanie. . - myślał. - Tamto przenadło! Tyle wysiłku, tyle 

Skierował się okólnymi drogami do Nowego zachodu!.. I coś się stalol Skąd się wziął nagle hra­
Jorku. Na jednej z ulic zostawił samochód i ruszył bia pod domem swego ojca? Dlacze.~o Klara zdn­
dalej pieszo. Pół godziny później ws,zedł do małej I dziła nas? Nie będziemy mieli zupełnie pieniędzy. 
restauracyjki. Przywitał właściciela i spytał: Ale to głupstwo. Trzeba je będzie zdobyć i jakoś 

Czy Alfred tu bywa jeszcze? I się tn załat.wi. Byle Hanka była nareszcie zdrowa ... 
Owszem, był nawet dziś z same.go rana 1 py- \Vyszedł znów na palcach. 

tał o ciebie. - Czy dawno śpi? Nie budziła s.ię? - pytał 
Przyjdzie tu je·szcze? Micka. . 
- Za.pewne. - Owsrzem, budziła się. Była nawet zupełnie 
- Nie mów mu nic, że ja tu byłem! - mruknął przytomna. Piła frochę hi+lionu i brała Iekarstw'J. 

Tomasz, sięgając po kieliszek :wódki. Wszystko zrobione, jak kazałeś. 
- Co się z wami teraz dzieje? Długo cię nie - Mówiła co? 

widziałem. - Nie. Zasnęła zaraz t!a nowo. 
- Nic nowego. Pamiętaj tY'lko o tym, , o co cię - To wszystko dobrze. Będzie zatem zdrow~. 

. prosiłem. ~oza tv:n pożyc.zysz ~ swego samocho- Mus1sz jes:cze. posi.edzleć. Ja po'.ade _do Nowego 
du. Za dwie g.o-dzmy będz esz m·ał ~o z powrotem.

1 

Jorku dowiedzieć się, co się stało z Klarą . Niepo-
. - Dobrze„ Ale nie za!J>omnij o tych dwóch go- koi mn!e ta dziewczyfla!.. , 

dzinach. Będzie mi potrzebny. · . - Znów mam siedzieć sam?.„ Tom, tego już za 
- Możesz być spokojny. I wiele! 
W dalszą więc drogę udał się Tomasz w ma· - Osfat'll i ·ra.z. z<laie ~ ę. Po tym bę&iesi 

łym samochodziku na dwie osoby. wolny. 
Koło swego domu za Nowym Jorkiem z.nalazł · Dalszy ciąg jutro. , 
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Kaliksta pap. Iii., 
Fortunaty. 

Słowiański: Dzier 
żymira. 

Słońca wsch. 5.58 
zach. 16.46. 

Księżyca wsch. 
14.7 zach. · 

HISTORIA PODAJE. 
1765. Kró1 Sf.alll.iisJaw Au~us.t za· 

kłada Szkołę Rycerską w Warsza· 
wie. 

1773. Powstanie t. zw. Komisji- E­
dukacyjnej. 

1793. $mierć na gilotynie królowej 
francuskiej Marii Antoniny. 

1806. Zwycięstwo Napoleona pod 
Jeną. 
1861. Ogłoszenie stanu wojennego w 
stolicy. 

1919. Se.jm zatwierd.za Tr&lcla.t 
. Wersalski. 

PRZYSŁOWIA: 
Dol>re lekarstwo, ale w porę. 

. . KTO NIE WIE, żE: 
W ciągu godziny górnicy na całym 

świecie wydobywają z ziem.i około 
122.000 ton węgla. . 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Stopniowanie: Sławny kompozytor 

n,iemiecki Robert Schumann, w par· 
tyturze jednego ze swoich dzieł za­
znaczył następujące tempo gry: 

„Bardzo szybko". 
W kil~a.}aktów dalej zakreślił : 
„SzybCleJ • 
Następnie: ' 
„Najszybciej, jak tylko można". 
Ale znów w kilka taktów później 

dopisał mistrz: · 
, .'.'. .' '!~eszcze szybciej", 

Nie ma złej drogi dla wygranej na loterii, 
gdyż odnajdzie Cię ona wszędzie, jeżeli 
grasz w szczęśliwej kolekturze A. Wo­
(ańska, Centrala: Warszawa, Nowy Świat 
J 9. Oddziały w Warszawie, Wilnie i Kra­
kowie. Konto P. K. O. 7192. Ciągnienie 

ro7poczyna się 21 p s ździernika. ,„ .... „., 
Ojc&ec-pOtwór 
głcdzil swe dzceci, a nastepnie jedno 

z nith podrzucił 
Sąsie'dzi Franciszka Bąchora, 

mieszkańca wsi Sławników ko· 
ło Pilicy (Olkuskie), donieśli po 
licji, że Bąchor w nieludzki spo 
sób traktuje swe dzieci: jedno­
rocznego chłopczyka i 3-letnią 
dziewczynkę. 
Bąchor powtórnie ionaty i 

żyjący z żoną w separacji, wy· 
chodząc z · domu zamykał dzie­
ci, nie · pozostawiając im nic do 
jedzenia i nie .pozwalając sąsia 
dom ich żywić. Sąsiedzi jednak, 
słysząc rozpaczliwy płacz głod­
nych dzieci, nie zważali na za­
kazy okrutnego ojca· i' przez o· 

twór w ścianie pódawali'im iy-:­
wność. 

Przed kHkoma dniami Bąchor 
wraz ze swą siostrą Zofią wy· 
nieśli wieczorem z domu chłop 
czyka i podrzucili go na drodze 
we wsi Dobrej: Płacz dziecka 
usłyszeli mieszkańcy wsi i je­
den z nich wziął chłopczyka: do 
siebie. 

Policja przeprowadziła do­
chodzenie i ustaliwszy, że Bą­
chor rzeczywiście w barbarzyń 
ski sposób maltretował dzieci, 
sprawę skierowała do prokura· 
tora. 

Str. 5. 
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BEZPłATNIE SPECjALNYCI( · , · PUDEŁEK 

Polska czołowvm boj w likiem o roolnośC 

Wielkie (wiazdy filmowe 
, z Hollywood sta­
nowczo odrzuciły Pudry 
widoczne aa twarzy,które 
sprawiajll wrażenie „ma­
quillaa-e'u. · Kaidy kolor 
pu~ru używany przez Pani!\, 
może okazać 1ię niewłaś­
ciwy. Nieraz blondynka 
wnlllda z.aaczni• ładniej 
używaj11c pudru dla bru­
netek, i odwrotnie, bru­
netka uźywajllc pudru dla 
bloadynek. Jedyny sposób 
przekonania 1ię o tym 
pele1a aa erzypudrowaniu 
jednej atrolfY twarzy jed­
nym kolorem pudru i dru· 
riej strony innym odcie· 
niem, b1 zobac'&yć różnicę. 
Puder Tokaloa Da Piance Przemówienie prezrdenta Stanów Ziednaczun1ch. Roosevelta Kremowej istnieje w nowych, niezwykle 
pięknych kolorach, odpowiednich ~la Prezyident Roosevelt wygło- I - naród atp.erykański i naród stworzyć. 

sił przez radio z Białego Domu polski nieprzerwanie utrzymy· Oni i miliony i'111Ilych nięfozjzn 
z powodu uroczystości przenie wały przyjaźń, opartą na tym i lrobiet, w któryich żyłach pły­
sienia prochów generała W. wspólnym, duchowym ideale. nie krew polska, a które złączy 
Krzyżanowskiego na cme·marz Gen. Krzyżanowsiki, którego ły swe losy z losami Ameryki, 
narodowy w Arlington pod Wa pa.tciotyzm czcimy 'w dniu dzi- czy to w czasie Osa.ctnictwa ko­
szyngtonem po,nii.s.ze pnemó· siejszym, jest jeszcze jednym o 'lonialnego, czy to w czasie wo­
wienie: gniwem łączącym nas z Polską. jen o niepodległość w cięiJkiej 

każdej cery. Jest on „eteryczny", DIC· ' · -. 

widoczny ~ nieprzem.akalny •. Pewne ra· ~,- ~„ : • 
zety codztenne doD1osły, ze podczas '.} >," 
zawodów olim~ijskich, dwie młodo .-'4, f . 
pływaczki amerykańskie, które ato- .. ' • ..:f"fi. 
sował7 nieprzemakalny „maquillare", .; ł. · 
nchowały oie:r.kazi teln11 cerę na- ·· "' 
wet po zanurzeniu 1ię w wodzie. 
Puder Tokal1>n· jest spreparo­

. _ „W historycz:rwm eposie walk Opuścił ją w pełni sił młodzień walce, z której wyłoniła S'ię na· 
„.ludności o pra.wo stanowienia o

1 
czych, kiedy legł cień na,d kra- sz.a jedność narodowa, czy to w 

· sobie Pdlska w ciągu wieków jem, który dał mu życie. wielkich pielgrzymkach poprzez 
. była. czołowym bojO'WWlciem o Zaszczytnym przywilejem jęst zach-0dnie równiny, aż do zibo-

wany patentowanym 1posobem • 
(Patent .N'l 584.983) Patent ten 
nabyła firm'a Tokalon ko}o­
salilym nakładem kontow. 
Pro1imy nadesłać nam w UCZY~ TĘ 

BEZP~ATNĄ PRÓBĘ wo1ność. „ _ dainie świadectwa, stwierdzają- cza gór nad Pacyfikiem, c'P{ to 
Poprzez watki i burze bez cego dłu~, jaki Ameryka winna na wsi, czy w mieście, poprzez 

znaczkach 50 groszy na kosdy 
prze1yłki, 6pałtowania i innych 
wydaiki>w. a prześlemy ~ani bez ~ 

. względu na to, czy słońce jej I jest ludziom; w których żyłach całą naszą hisitorię całkowicie 
jasno świeciło, czy też ulegało płynie krew po:lsika. poświęc.ałi się budowie. naszych 
dłuższemu, chociaż przejściowe Z wdzięcmością uznajemy za ·instytucyj . i wypełnieniu nasze­
mu. zaćmieniu, Polska zawsze słu.~ nieustras.ronych boj'Owni· go. życia narodowego. 

płatnie 6• ~orehek. ro~ma!t.ycb o.d- . "': 
cieai pudru, Wyp!óbowac I~ m~.zn'. ': . 
1a111ej lub ~ lulku pny1ac1ołm1, \,

5
. 

un~dzaj11c · w ten spo1ob praw- <;;~~. 
dziwy ko11kurs aa Puder. PrzeileDly ··,:;r-~. , 
również dwie tuby Odżywczego ·•. 
Kremu Tołcalon, na dzień i na noc. 
Krem Tokaloa iest iedvnvm kremem 

a przekonasz si~, że 
b~Jziesz wyglądała 
znacznie młodziej i 
bardziej świeio -
Szczeg6łqw• wskazówki 

walczyła o to, by wysoko dzier ków o wolność: Kościuszki i Pu Oto są myśli i uwagi, jakie 
żyć pochodnię ludzkiej wolno- łaskiego, których imiona stały n.a.suwają s1ę dzisiaj, kiedy skłą 
ści. . się hasłami wolrności. Czyny ich damy na narodowym cmentarzu· 

Poniewai posiadamy ten sam stanowią nieśmiertelny rozdział w Ar-li.ngton czci)!odne prochy 
wspólny ideał wolności, łączyła hisło.riii amerykańskiej niepodle wie.likiego syna Polski, który 
nas z Pdlską długa nieprze.rwa głości. wiernie służył swej przybranej 

, który należy sto~ować. z Pudre°! na 
Piance Kremowej. Prosimy wskazac od· 
deń pudru, jakiego Pani •t~le używa. 
Adres: Ontax, oddział 38-R W ar· 

obok 

Piance Kremowej i Krem Tokalon 
•Il w sprzedaży wszędzie . Puder 
Tokalon: zł. 1.40 i 2.50; Kr~m Toka­
lon Różowy: zł. 1.70 i 2.50; Krem To­
kalon Biały: tł. 1.40 i 2.10 . . nawa, Traugutta 3. Puder I okalon na 

na. przyjaźń. Od czasu naszych Z mroków przeszłości Odzywa o·jczyźnie. 
walk, unierzających do uzyska ją się oni do na.s, polecając Gen. Krzyżanowski był wcie­
nia niezależności, w cią~u 150 przechowywanie i strzeżenie leniem polskiego ideału wolno­
lat naszego życia narodowego dz4edzictwa, które pQlll'.Ogli nam ści. Ten odwieczny ideał pow· ' 

stał z walk i cierpień tysiąclet-__ ,.__,.__,._.__,_, __ , _____________ ~ nie.go życia narodowego. Polski. Poradnia irdliwil .Na 11nalei wokandzie ••• 
Człowieik, któreJ!o pamięć czci 

my dzisiaj , podobnie jak i ego 
rod.acy, którzy poprzedzili go 
w Ameryce, lub którzy przyby· 
li po nim ku naszym brzegom, ~obrze mu tak Rolf a Nelsona 

czrli: „Przrgoda teśdoweiH 
przywiózł do nas i z nami stał Znękana życiem. Lnteresu radzę nie l się , by móc sobie poradzić w tyciu. 
się uczestnikiem wspólnych dą- s,pr.wda.wać,. \qOZllwam., .że w niedłu Czeka Panią duio rozoczarowań, z k.tó 
żeń do wolności. gim ' czasie materialna sybuacja się po rych Pan.i jednak wyijdizie zwycięsiko, 

Ani czas, ani odległość nie mo prawi. Prowadzić dalej, prZ)'ljąć siłę oo·iągnąwszy nie-zależność. Na 1ot-eriii (A. E.J PmJ Kleplisz leżał 
-wlaśni.e na kanapie, trawiąc do 
;'f'lero co spożyty obiad, gdy na 
podwórzu rozległo się ujadanie 
pm i głośne krzyki. Po chwili 

· zaś wpadł do mieszkania są· 
aiad, pan Bla;, i zawołał: 

- Panie Kleplisz, słyszysz 
pan co się dzieje? - Pies na­
padł na pańską teściową. 

- Dobrze go tak! -mruknął 
'pon Kleplisz. - Drugi raz niech 
me napada. 

Pan Blaj wyszedł. Wrzaski na podw6rzu stawały się coraz 
'dziksze, a drzemiący zięć u­
śmiechał się błogo i powtarzał: 

- o;. nl.e zazdraszczam go. 
Głupi pies. Już nie miał się na 
kogo rzucić, tylko na mo;ą cho· 
lerę. Uś, co się dzieje! Póki iy· 
ję, takie krzyki nie słyszałem. 
. Do mieszkania w11adł ponow 
nie zadyszany pan Blaj. 

"'."'-" Panie Kleplisz! - krzyk· 
· nq/. - Leć pan prędko na ra­
tunek! 

- Pan KleDttsZ wzruszył ra­
llłlonalnL 

- Co go będę latał na ratu- ł d ib l fachową. Powj.nna Pani g.rać na Lo<te- grnć. 
nek? Czy to mój pies? A po 1.1 Y wymazać z umnyo pOi • rii, wiem, z.e ·W}15ra Pa.ni większą su· Urzędniczka. Nie grOIZi Pa.ni reduk-
d l b . sikioh serc pamięci o sławnych mę. Córka Pani nńe W}"jdzie za obec· cja, pros.zę być spokojną. Wkrótce o­

rugie, 0 wie e so ie pan wyo· walkach o wolność, o walkach, neg.o · swe-go na.rzeczonego. N:-e kocha trzyma Pa.ni List i pieniędze od braita 
brażasz, że ja pójdę walczyć Z które szczęśliwie zailrończyły się go. .zaręczyła się ly~ko dlatego, po- z Amęryki. Braitu powodzi się tam 
moją teściową, to dziecko pan . h d . . niewat Paci ·teg.o chciała . . O&tabnio d-0hrze, zapropo.n'lJlj-e Pani by ~e­jesfeś. · · · · · w etą.gu naszyc ni. ·w Clągu postą.nowiła zerwać i dokona tego. chała do ni.eg.o. Rladzę s.kocr-zy&tać z 

,_ Nie rozchOclzi się 0 pies! życia naszego pokolenia, odbu· W')'lCZUJWam, ż~. dobrze czyni, nie jesit tego, wy<:>Zlllwam bOIW'iem, że wytl•dizie 
dową niepodległości polskiej, to bowi.em człowiek od1PO'Wie.dlnil dla Pani tam szczęśliwie za mąż. Nie gro - jękną pan Blaj. - Teściowe odzyskaniem słusznie należnego · nie-j. Brutal, prostak i baaid.zo skąpy. zi Pani powa:miej1S2a choroba. Pan J. 

pan ratuj! · • • • · -~- W pożyciu z nim byłaby ba.rdro nie- nie jesit Tuż kawalerem, ma żonę ii . Ale pan Kleplisz pokręcił 1e1 mte1sca JaiKO suwerenneg-0 szczęśliwa i dlatego radzę me 2mm· dzieci. O Pa.ni wcale nie myśli po-
glową. państwa. szać ją do tego zamążip6jścia. wain4e. Sruka oowych wrażeń. 

_ To nie może być _ rzeki. Pooobnie jaik' aarzyliśmy sym Zula K.. Jest Pani mlodą, niedo- S. D. 108. Radzę Pa.nu pisa ć. Ma 
Pałią Pol'Slkę w J'ei' dążeniu do świad-ozoną i dfatego lwdizie Pa.nią wy Pan w tym kńenmku zdoLności, a m-0-- Czy ja nie znam mo;ą teśCio- korzyistują. Ciotka ma zamiar ZJagar- żność wypowiedzenia się ultty Pan.u. wę? Nie, parne Blaj. Kawalkarz wdlności, cieszyimy się odzyska uąć Palili cały ma.ill!teik pc>zostały po Jeśli Pao. energicz'l'lie zabi.e'J'lze sj ę do 

pan jesteś, ale się pana me u". niem przez n1ą niepodległo.4ci. matce. Da Pani w tych dm.ia.oh do pod pracy, napisze Pa.n awą książkę, lcló 
da mme nabierać. Jako nat"ód, dążymy do du- JT.al akit zrzeczenia sńę a Pani w SWO· ra będ:Ue m!~ powodzenie. Na lo-

h . ł jej naiwności gotowa podpfaać i d!la- łerii rad.zę grać. Kobieta, lclórą Pan W tym samym jednak momen C ?We) ąc~ści z wszystkimi, tego pnzestnegam Panią żadnych do- darzy u=ciem, odW1Zajemnia się Pa­
cie okazało się, że pan Blaj by- ktorzy kocha1ą wolność. Powsta kumentów ·nie podpisywać przed do- nu, da Pa.nu praiwid!zi.we sizczęśde. 
najmniej nie żartował. Bowiem liśmy z ludzi różnej krwi i róż 1 ~a.dm~ prze.cz.vtan!em .ich wpierw. Jes.t to bowiem jedln!OS'bka wartościo· 
roz1'uszona teściowa wnnda do ' nych narodowości, a.Ie obecnie Cio1ikił_,_':00ć t .mee.roz~'Yap1 r.adzę pwy: wa i i;nteligentna. ,-- t • d · • t • k • d prowa<C1JZJ się o<i n.ieJ. <>WJl!ldla am Szofer z taksówki 2. Pracy na ra-mieszkania z rozdartym paltem s otmyipTze . swia :m )al O zie. wyjechać z Warszawy do siostry i zie Pani nie zmieni. Kursy da.zą Pa-
i obiła zięcia parasolką za to, noczony narod, związany wspol tam po.za&tać. W <lutym mieści e w o- nu bezs.przeczn~e korzyści Dom.ku 
że nie ratował jej w potrzebie. ' ńym dążeniem i wspólną wolą. toczendu wwg<>:w .mo~ą Pacią ta.two proozę nie eprzedawać. Nie wyi~ra 

P b , · b wal · ' p 1 t • 5'1'otkać przyikroś01. Proszę o przeS<ła- Pan większej sumy, najwyżej sta~ę. rzy sposo nosci o er i · o e,l!a ooa na u rzyma.nm nie pisma P z na m6oj adres · w _ 
pan Bla;, który poczuł się moc ideału ludzkiego społeczeństwa, szawa, r-iusa. xi 37 _ s. · ar 
no dotknięty i pod al krewką który ducha · stawia powyżej Zofa S. Wy=wam.. że jest Pani 
niewiastę do sądu. I brutailnej siły , ideału, kttóry vr l.zdo;ną, i ksZllakąc ~ię .dalej, dojdzie 

S d k l k · i d h · · t t • 'ł do 1a.k1egoś celiu w zycm. Wob.ec te-
d 

. ą_ s azat os arzona na y - 1 rzą ac . ~~~~· ~.m zas enwe !.1. ę go, że wyij,d.zfo Pan.i późno za mąż, ra J 
zzen aresz u. I przez WIO'~Ć " dizę pil&Ue praco.wać, u&amodmielmć ----=-~:.~:::..~:..Si...§!L!._J 



~tr. 6. 

Szajka potwornych dusicieli 5-ciu żolnierzt rannrch 
(D k , ~ t . .) podczas katastrofr kaEeiowei 

0 ODCZCDIC ze 8 rony p1erWSZeJ P??wa.dzony przez. strzelca kier?wnicy wałek: 
Informacje te okazały się nai cenia: był prosty. PieliWszy do drzwi St~nisł~wi;t ~utkowskiego samo . Kierowca, stracr~&zy panową 

cenniejsze. Kierując się przy- - Widzi-sz Satek, jakby ta zapukał Makowski. Ostrowska, chod pok1ę~arowy •. należący ?,o me nad woz~m, w 1echał na łą-
padkowo napotkaną drogą, wła „Staśkowa dawna" umarła, to· nie d<>myślając się potwornej ~ pułku rad~otechmcz.nego, ~Ja kę. . . . . 
dze policyjne kroczyć poczęły byś u nas mieszkał za darmo.„. zasadzki, wpuściła go do mie· 1ąc na SZ-Oste hi:zeskief sto1~c.ą Szofer. 1 z?a1<0:u1ący się w sa·· 
konsekweninie do celu. Zaijęto Komornego_ bym od ciebie nie szkania. fu~mankę Wal·~~1ana ~~ł~<J:1e1· mo.~h!>dz: e zołmerze:. .Edward 
się osobą wymienionego przez wzięła ani grosza. W ślad za birem wdarli się sk1ego, zawadz:ł nad1ez~za1ącą Wo1c1k, Ta~eus.z Khm1cz, Ed: 
d~iewczę.ta Saturnina Makow· Pod wyrażeniem „dawna Sta dwaj jego wspólnicy, którzy nie furnian.kę Jaoa Banas1ew1cza. ward Florysiak t Henryk Ordyn 
skiego. śkorwa" rozumiano naturalnie tracąc czasu, zanim Ostrowska Na skutek zderzenia pękł w ski, odnieśli szereg obraiJzli. 
Mieszkał on w d0'111u, stano· Ostrowską. zdołała się zorientować w sy· 

wiącym · wła.sność zamordowa- Makowski w lot zrozumiał tuacji rzucili się na nią, zakne­
nt·j Os!rowskiej. Sprowadził się właściwy sens słów siostry i po blowali jej usta, postronkiem 
dzięki Ostrowskiemu, gdyż był stanowił przyoblec jej marze· powiązali jej ręce, a następnie 
bratem jego kochanki Zwoliń· nia w formy realne. W tym ce- przeniósłszy ją do sklepu w he· 
skiej, Na tym tle między roz· lu udał się natychmiast do War stialski sposób zacisnęli ręce­
wiedzionymi małżonkami pow- szawy i odwiedził zamieszkałe szpony dookoła szyi i zadusili 
stał spór. go w barakach na Polusie wraz ill· 
Os~rowska stwierdziła mia- z kochanką - prostytutki\ Fe- Dokonaiwszy właściwego za-

nowicie, te jeśli mote darować l ksą Sztrunk, syna sw~g.o. za· dania, bandyci rzucili się teraz 
mieszkanie byłemu mętowi, to wodowego bandytę i rzezimie- do grabieży. Tu jednak spotka­
nie podaruje mieszkania bratu szka, znanego wśród mętów ło ich rozczarowanie, bo z dro 
mężowskiej kochanki. Na tej stołecznych pod pseudonimem bną kwotą 208 złotych opuś­
zasadzie Ostrowska wniosła „Kostek'' - Kazimier.za 'Mako cić musieli miejsce niesamowi-
skargę sądowa\ i uzyskała na wskiego. . tej zbrodni. 
Makowskiego eksmisję. Eksmi· Targ o głowę J6zefy Ostrow Na potwierdzenie tych wszy-
sja ta miała być przc-prowadzo· skiej poszedł szybko i bez prze stkich szczegołów wprowadził 
na na . kilka dni przed m01"der· szkód. Synalek bandyta dobrał policję jeden jeszcze, na pozór 
stwens. sobie do towarzystwa brata cio zdawałoby się drobny szczegół: 

Zwolińska, która od najdaw· ' eczneJ!o, a syna kochanki O Podczas oględzin mieszkania 
niejszych czasów była przeko- <; trowskiego, Wiktora Zwoliń Ostrowskiej policja znalazła na 
nana, te Ostrowska posiada >kiego oraz ieito kolegę Kon· podłodze wykałaczkę, na któ­
wielkie kapitały i pragnęła le ;tantego Gołębia i cała trójka rej wydrukowana była jedna 
za wszelkll cenę zdobyć dla sie 'Ja.ndycka udąła się w dniu 12 ze znanych warszawskich firm. 
hie, postanowiła teru wyko- "· ' e..i.., wie"~,.,~~m do mieszka- Poszukując osoby, która wy 
riysta6 sytuac!ę i w rozmowie Inia Ostrowskiej. kałaczkę porzuciła, natrafiono 
z bratem rzekła niby od niech· -Plan napadu _ i morderstwa na osobę niejakiego Stanisława 

Hornego, zamieszkałego w 
Warszawie przy ulicy Wolski.aj 

Kule bilardowe • 
I ... słonie 

·w d11u 110 rat, zabili 300 trs. siani 

I tu już na dobicie bandytów 
stwierdzono, że Horny był 
przyjacielem „Kostka" Makow 
skiego, że brał udział w zbro­
dni i te zadanie jego polegało 
na tym, it na kilka dni przed 

Nikt z grających w bilard ni· bilardowych. Nie jest to wpra- morderstwem pod pozorem ku­
gdy chyba nie pomyślał, jaki .wdzie wielka liczba, ale dla sło' pna magli odwiedził on Ostrow 
~gubny wpływ wywiera na ni jest ona katastrofalna. Z ~bu ską, penetrując wszystkie kąty 
śmiertelność słoni gra w bi- przednich kłów słonia można i orientując się w rozkładzie 
Jard. Zoolodzy dawno jut wie- przeciętnie uzyskać riie więcej mieszkania. 
dzĄ, te gra białymi i czerwo· jak 7 kuJ bilardowych. Z odpad Wskutek tak jut namacal­
nymi kulami z ko&ci słoniowej .. ków za~ sporządza się Tótne nych dowodów całą z.brodniczą 
jest ~atastJ:ofa.lna ~la . słoni. 0: : drobiazgi. • · szaikę osadzono w więzieniu • . 
hecnie dopiero dunsk1 zoolog 1 Na podstawie przytoczonych W ciąg~ śledztwa w sprawie 
1tatystyk,. Bigge Jenson podał liczb motna wywnioskować, te tej zbadanych zostało około 
dokładne liczby. w cill~U ostatnich 100 lat zgi- trzystµ osób. Dochodzenie tra-
Według obliczeń dut\skigo u· nęło 300.000 słoni dla stołów fia na powatne trudności bo­

czone.go w ch\!iu «»t.a.tnich 1001 hil,ardowych całego globu ziem ~em szereg świadków u~hyla 
lat 1porządzono 2 miliony kul sk1ego. · się świadomie od zeznań. 

Okradzenie ionv. zegarmistrza 
slarrm sposobem, prakl1kowanrm przez „facb11wc6w11 

Cieiki stan zdraw·a 
znakomłtego skrzypka Hułle 1· mana -

LONDYN. Stan zdr?wia Hu- 1 ope~a~ja ręki, jaką należą.!o ' 
herma.na uległ ostatmo znacz- podiąc, aby usunąć złama01e 
nemu pogorszeniu. kości przedramienia oraz ce· 

Wskutek wywiązania się za· Iem uregulowania stawów pal· 
palenia płuc i silnej gorączki ców, musi być odłożona. · 

N~enarusz3lnt1ś1 grani B ~Jgił 
urou1S ie pctwferdz1 Trzeda Rzes!a 

BRUKSELA. „Le Soir" wy-
1 
traktatu pomiędzy obu kraja­

raia przypuszczenie, że dekla-
1 
mi, lecz będzie wyłącznie okre 

racja niemie~ka w .spra.wie .~e- 1 sleniem stanowiska, ·. źajęte~o 
naruszalności gra01c Belgu o· I przez. Niemcy wobec Belgii. 
gł~szona zostanie prawdopodo· ~cz~iście, zgodnie ze zwy· 
bme we czwartek. c.za1am1 dyplomatycznymi rząd 

W belgijskich kołach oficjal- i belgijski wyrazi uprzedni~ s.wą 
uych utrzymują, że deklaracja z~odę na treść i formę deklara- · 
la nie będzie bynajmniej równo cji. · 
znaczna z zaiwarciem paktu lub l 

„w1·cg publicznr Nr. 111 zab:tr 
Padł od kul ooU<rinYcb . 

BANGOR (St. Zjedn. A. P.): licją na jednej z ulic Bangoru. 
Gło·śny .gangster amerykań k i . Po~ k~~mi pJ·licjru.1.tów pa:dł · 
Al Brac.!y, uznany od r. 1936 Zl1 rowmeż 1eden z członków ban 
„wroga publicznego Nr. 1", za- dy Al Brady'e.l!o. 
strzelony został w walce z po-

Ukaranie Dii nej awanłurn:cv · 
Anna Halina Groszczyńska 

vel Stańczykówna (nigdzie nie 
meldowana), będą'c pijana, urz~ 
dzała w porze n<><:nej awantury 
i obrażała moralnQŚĆ publiczn~ 
na ul. 6-go Sierpnia w Warsza~ 
wie, w pobliżu gmachu pań­
stwowego. 

Gdy strażnicy gmachu: Jó­
zef Folga i Mic~ał Galiński 

z.'Y'r~cili uwagę i polecili odda~ 
. c s ę awan~urnicy, ta ubliżyła 
1m. słownie. Policjant odipr-owa­

. 1 z1ł. sprawczynię do komis., 
~~~1e zasnęła na pryczy w are· 
·zc1e. 
Sąd · grodzki III-~ oddziału 

>kazał Groszczyńską vel Stań­
czykównę na 2 tygodnie are.sz­
lu. 

<iórą warszawscr zapaśnicr 
lJm razem nasi dzielni alleci Pokonali koml1111wanr 

zeso61 ilłe„ ierki 
V/ poniedziałek p~ńlY_Dl wieczorem I w . druglef młnude połotyl ThłeJa na 

zapainlcza repreuntac1a Warszawy łopatki. 
rozegrała w Barte.nstei.n spo~anle to· W wadze uednłef - Szafeweld po-
wannkle a clrużYD4 kombinowaną, konał wysoko na punkty Grossa. 

Na pl. Artura Zawiszy Czar· 
nego w Warszawie, oczizkiwaf.i 
pa- pC>Sto;u autoh~ów między· 
miastowych Stefania Jasikowa, 
żon-a zeganni·stt'.za, mieszkanka 

Tarczyna. Jasikowa trzymała 
wal:.Zkę, zawierającą różne dro· 
biazgi, oraz kilka.naście zegar­
ków złotych i srebrnych, któ~ 
odebrała z naJ)rawy od zega1'· 
mistrza w Warszawie, celem do 
starczenia klientom męża w Tar 
czynie i okolicy. 

w skład kt6reł weszli zawodnicy Kró· W pólclę.żldef - KozarskJ po Die 
lowej nieuwagi J asikowej, por- lewca. Bartensteiu i Heilaberga. ciekawej walce przegrał na PGUkt; 
wał cenny łup i szybko oddalił Wyniki notufemy: do Gerulla. 

M mo jesieni 
mi :rzna n1 wiśle 
Służba Hydrograficzna ob.ser· 

wuje w r. b. wyjątkowo nisk'. 
stan wód na wszystkich rzekach 
polskich nie notowany iu.t od 
w!elu lat w porze jesienpej. 

Na Wiśle pod Warszawą po­
~iom wód opadł znów do 75 cm. 
tak. że ukazały się liczne mieliz 
ny utrudnialące żeglugę. 

W pewooj chwili Jasikowa u· 
słyszała brzęk i widząc leż'4cą 
na chodniku monetę t-złotową, 
postawlła walizkę i schyliła się 
po m0>netę, przypuszczaiąc, iż 
wypa.dła z jej wonczka. 

Gdy następnie Ja.sikowa za­
mierzała zabrać z chodnika wa 
lizkę, okazało się, it nieznany 
sprawca, skorzystaws.zy z chwi· 

Wrsokich odszkodo·wań 
żądają radzinr dwóch pasaier6w. Smiertelnie 

zatrutrch w autobusie 
W wydziale I cywilnym sto· 1 W spraW:ie tej podjęto docho· 

iecznego Sądu Okręgowego roz dzenia karne przeciwko kierow 
patr.iony ma !>yć w dniu 28 b.m. nictwu linii autobusowych. 
proces o odszkodowania za sku- Obecnie żona zmarłego Szyii 
lki głośnego wypadku śmierwl· Ledermana wystąpiła przeciw· 
nego zaczadzenia dwóch pasa· ko towarzystwu ekspl.oatujące­
żerów w autobusie międzymia- mu tę linię z żądaniem odszko­
stoW)'lll. dawania w wysokości 19.250 zł. 

W dniu 28 stycznia r. b. na li- Rodzina zmarłego domaga się 
nH Warszawa - Płock dwóch pokrycia szkód moralnych w ~ 
podróżnych Szyja Lederm:in i sokości 5.000 złotych, 
Izrael Kon, uległ.o śmiiertelnemu Również rodzina Kona zgłos i 
zatrueiu wskutek wydzielania ła ro-szczenia przeciwko towa-
1i~ i. Ulotoru gai;ów spalinowrch. rzystwu autobusowemu. 

, W wadze kogucief - Rokił1t; w W wadze ciężkłeJ spotkame nie 
się. ~ siódmej minucie zwyciężył Svandiua. odbyło się z powodu kóntuzji Ił k 

Okradziona w podstępny spo W wadze piórkowej Neubauer (W} Mecz przynlósł wysokie ~i:~ 
sób kob: eta wszczęła alarm, wypunktował Leopolda. • st wo drużynle warszawskiej w sło.. 
lecz bez ' skutku. W wadze tekklef - . świętoslawskt sunku 15:~. 

P 
, „ I po walce pięknei techmcmłe pokonał $potkame powyższe wywołał d · 

oszkod·owana oblicza straty na punkty Kwwkę. te .zaJntereaowanie., 0 u. 
na 1.500 zł. W wadze p6łśredalef - Refniak fuł 

„Król11 swoje i poli,ia · swoje 
arfi C11anke - zlodzieike osadzono w wiezieniu · 

Do mieszkania dozorczyni 
domu przy ul. Samborskiej w 
Warszawie, Józefy Froszkie­
wicz, przy.szła Cyganka, aby j.ej 
powróżyć z kart. Na sa.mym 
wstępie wrótka o~wiad<:zyła 
kobiecie, że grozi jej straszne 
nieszczęście, dla za.Zegnania któ 
re·go trzeba natychmiast poczy 

nić najmocniejsze zaklęcia. uHcy. Jest to Janina Kwiek . 
~yga?ka zapaliła jakieś. k~- sp?krewniona z królewską ro~ 

dz1dło 1 zaczęła tak troskhw1e . dzmą. Osadzono ją w areszcie 
okadz.ać ~szystkie z:Uc~tki ~ie }~iebawem .wpłynęła do poli~ 
szka01a, ~e „wykadziła na1w- CJI tnterpelac1a samego Janusza 
nej dozorczyn_i 3~ zł. z ~orecz- I\ wi~ka. Król domagał się zwol 
ka, Jeżącego na. komodzie. n1ema księżni<:zki krwi. 

Zorientowa.wszy się, że padła Niestety, żądaniu monarchy 
ofiarą złodziejki, kobieta pogo- nie uczyniono zadość. 
niła za nią. i ujęła Cygamkę na 

SamobóJstwo lZ-Ietniego thłJpca 
w obawie kar1 ze stronv oira 

Uczeń publicznej szkoły pow czn:e kary ze strony ojca, po u m!'o.doci~ego desperata z 
szechnej, 12-letni Tackusz Ka- wyjściu ze szkoły nie poszedł ma~1e lewei no::i, wstrząs mó •. 
: zorek, (Ulrichów), wskutek złe do domu, lecz postanowił ode~ 1u i ogólne potłu{:zenie. 
go sprawowania się i marnych brać sobie życie. Po . u~zieleniu pomocy, I 
,postępów w nauce, mia:ł po.face Kaczorek wszedł na wiadukt przew1ez1ono do szpitala Dz. J 
nie zawiadont'.e·nia swych rodzi \, olejowy znajdu:ący sie nad ul zu.s. Badany chłopiec zeznał ż, 
' "'v, aby przyszJ: do kier-Ow:ii Górczewska i skttczył z: "'-'fVcO· istot.n '. e w obawie kary, p~ta · 
· " s zkoły . ' ·-1c ~ II p'.ętra na b:uk. ::i ow1ł odebrać sobie życie. 
Chłopiec, obawJając się wido Lekarz Pogot·owia stwierdził 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

D~ało się to w okresie pn'Jedwoje.I1111ym. 
Bogaity kupiec wars~wS<ki, A.nit-oni Olgiński, nabył ko· 

palnlę ropy naftowej tt3. Kawkazie. Ponieważ dokt~rzy zaledli 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrz.e, O!giń· 
&ki, z całą rodziną - żo.ną i córką - przeniósł się na Kaukaa: 
do miasta GroZl!ly. . 

Najbardziej była z tego zadowo.lona dwudziestodwuletnia 
jedynaczka Olgińskie.go, Marta, którą ojciec da.rzył o.gtomną 
tni.ło&cią. W piękny, letni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się oo. sipacer do miejskiego parku. 

Byli pełni radości i wesela. Nagle stało się coś st.rasZ'Oe· 
go. Do parku przygalopował na rąc:z;y;m koniu Czeczeniec: (Cze· 
czeńcy ._ to szczep kaukaski) i za.nim ktokolwiek 7d?7"~ cos 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach zniikł w dali. 

Olgińscy byli nieprzytomni z bóllu i oszołomienia. 
ltozpacz ich nie miała granic. 
Rozesłano oddziały policji i bataliony iołnierzy na po· 

s~wanie porwanej jedynacekd magnata n.altowego, ale wszy 
sbko na próżno. 

Olg.iński wy.miaozył olhrzymłą nagrodę stu tysięcy rubli 
2:8. odnalezienie córki, ale bez rez.ultatu. 

Dla Olgińskieg<J życie straciło wszelki sens. Trapie.ny 
strasz.n.ymi wiz;jami przebitej gdizieś nożami złoczyńców cóflkł, 
01.giński postanowił popełnić samobójstwo. 

Gdy zegnał się już z tyciem, otrzymał nagle list od nie· 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Cha.I)a. Se­
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał równie.t Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grotąc zamordowaniem córki 

Radość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale D!l· 
gle Antoni Olgiński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłvm oszustem. 

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał się po radę do 
swego przyjaciela, Pe>1a.k1, nazwiskiem Jakubiak. 

Jakubiak rad.ził zaryzyk<Jwać. Co najwyżej boogaty O!igiń­
ski straci &to l'J'Sięcy rubli, a m<Jże odzyskać córkę. 

Na prośbę Olgińskiego Jakubiak zgo.dzi.ł się sam zan<idć 
pieruą~e we wskazane miejsce. 

W oznaczonym dniu Jakubiak wziął od 01gińskieg<J sto 
tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie I 
~ wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu· 
iiej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. Czeką.I długo, ale 
nadaremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
;pod ziemi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 

Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka pienią· 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził 15,. 
w pobliskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż. 

Był to Selim-Chan, który swoją imponującą, dumną po· 
stacią i zachowaniem się ~arrł ogrnmne wrażenie na Jaku· 
bia.ku. PrrzeliczywM;y pieniądze i spra.wdziwszy, że Olitińskl 
pr:zysłał całkowicie umówiooą sumę, Selim-Chan zwrócił po· 
łowę - to jest pięćdziesiąt tysięcy rubli - Jakubiakowi. 

- Olgińsiki jest uczciwym ozłowiedmem - rzekł - a Se· 
lim-Chan lubi sprawiedliwość. 

Potem Selim-Chan roz.kaae.ł Ja.kubiak<l'Wi powtt'óoić do 
!!Uasta, zajewni.ając to. te nazajut.m Ma.rta wróci do domu ro­
dziców. 

I Selin • Chan dotrzymał słowa: nazajutrz w umó;vfo· 
nef porze Marta wróciła do domu Olgińskich, ale iakże 
zmieniona! Jej twarz była blada, wzrok błądzący gdzieś 
w przestrzeni, a cała postać, jakby zesztywniała. 

Marta, nie przywitała się nawet z rodzicami, nie ucie· 
szyła się nimi, a na Ich wszelkie czułe pieszczotv i pełne 
niepokoju pytania o to, co się z ni;,, działo, odpowiadała ci· 
cho: „nie mogę mówić„. chcę tylko spokoju". 
i ·jest ooszukiwany przez policję, ale nadaremnie. 

Po paru dniach znikła nagle z domu. Rodzice byli w bez· 
denpej rozpaczy. Nie mo~li zrozumieć, dlaczego córka uciekła 
od nich właśnie teraz, gdy wyratowali ją ze szponów oprysz· 
ków. Olgiński udał się do komendanta policji, opowiedział 
mu o wszystkim i pokazał list Selim-Chana. Od komendanta 
dbwiedziat się, że Selim-Chan grasuje w okolicy od wielu lat 

Komendat obiecał poczynić wsze!kie starania celem od· 
nalezienia córki Olgińskiego. 

Gdy Olgiński wrócił do domu po tej rozmowie z komen· 
iłantem policji, zastukano nagle do drzwi i na progu stanął 
i:n~ody chłopiec. „Czy tu mieszka Antoni Olgiński7" - za· 
pytał. 

W liście do rodziców Marta opisuje w jaki sposób do­
stała się do „królestwa" Selim-Chana. 

Tamt to, tuY.ąc 'je.j rękę w swe>jej, wyznał fei prawdę o so­
bj.e. Nie był - jak mów.ił - zwytldym zbójem górski111, a.Ie 
był m.ścicielem krzywd ludzkioh. Porywał ludzi bogatych, 
a otn:vmawszy od n!ch o·kup rozdawaił ubogim mieszkańcom 
~ór. Wyznał jei rów.nie! te mia.ł niegdyś ~ochaną DtehLtę, 
któr14 mu ona, M:irta, og~omnie przY1Pomina, i spytał, czy n.ie 
chciałaby zająć mi.eiisca mia.rłei Dżehity. Marta! cala 
~ąca od opanowujące·g'.> ją uczucia do tego wspaniałego mę· 
.ża, odpowiedziałai a cóż na to powi-edzą moi r:odz:ice? Po te.i 
odpowiedzi ScJ:m • Chan zn'.kł i n.ie pokazywał się w chait.ce 
prze.z długie, długie dnie, które MMta ąiędziła samotnie w 
oj!rom11ej tęsknocie za n'm. \V.res~cie pew.nego poranka .zja­
wił się na·gle Sel1m-Chlln i rzekł: Przyge>tuj się do drogi. Twóf 
ajciec d.ał za ciebie o.ku'l, wracMz do domu. 

„Trudno wyrażić w słowach to, co przeżyłam 
węwnętrznie, słysząc te słowa, - pisała dalej Marta. 
~ Wiem, te nie uwierzycie mi, gdy wam po­

wiem, że oświadczenie Selim • Chana zabrzmiało 
w mo'.ch uszach jak wyrok śmierci. · 

Jego lodowat.o • zimny głos przeszył moje serce 
jakbv mieczem. Zauważyłam, że przed chatą st.ał 
osiodJany, gotowy do dro~i koń, a kilku Czeczeńców 
z karabinami w ręku s:ed.zało na ziemi. 

Chciałam coś powiedzieć, ~le nie mogłam sło­
wa vrvdobyć ze śclśniętego gardła. 

Stałam nieruchomo, wciąż na tym samym miej-
scu. 

- N:e cieszysz sfo wcale, że iesfeś wolna?„. -
i•kazał się lekki uśmiech na twarzy SeliM-Chana. -
No, r.>o~n=e!'~ s;ę, nie mam wiele czac:;u.,. Jeden z mo· 
ich ludzi orłw: ez:e ciP. n;i l"IJ":'l T"Od miasto Grozny, 
a potem już sama trafisz do domu. 

I 
\ 

J 
I 

Byłam jakby z.nieruchomiała. Serce mi łopotało 
w piersiach ja'k schwyta:iy w sidła ptak. 

- No, czemu stoisz jeszcze? - zapytał Selim­
Cha.n łagodniejszym nieco głosem. 

- Ja ... - ja.„ - drżał mój głos. - Pozwól mi„. 
pomówić ze sobą w cztery oczy ..• 

- Hm„. - mruknął Selim-Chan. - O cóż ci 
idzie? Co mi masz do powiedzenia? 

- Mogę to powiedzieć tylko tobie, w cztery 
oczy .•• 

chwili mogą nadejść oddziały policji i wQjS1ka ... Selim· 
Chan jest bardzo niebezpieczny dla mocodawców, 
dla władców, prześladują go więc wciąż„. Pamiętaj 
o tym, zanim wrócisz do mnie ... 

- Selimie, wskaż mi miejs·ce, w którym cię bę­
dę mogła znaleźć ... - nie wypuszczałam jego ręki ze 
swojej. 

- Tam, w górach, gdzie orły zakładają swoje 
gnaz<la ... - odpowiedział silnie, z młodzieńczym po­
lotem i prawie przemocą wyprowadził mnie z chaty. 

- Możesz mówić, cl lud.zie i tak nie zr-0zumieją, 
znają tyl~o swój język czeczeński ... - Czy chcesz 
czego ode mnie? - zabrzmiał znów głos jego zimn<> 
i obco. 

Powiedział coś do swoich ludzi. Jeden z nich 
posadził mnie na konia, a w chwilę potem jeździec 

· sam już siedział za mną i przytrzymywał mnie silnie 
ręką. 

- Ja„. ja gotowa jestem zająć miejsce Dżehi­
ty ... - zdołałam zaledwie wydobyć z siebie słowa. 

- Nie chcesz wrócić do domu 1 - l"ozwarł sze­
roko oczy ze zdziwienia Selim-Chan. 

- Selim - Chanie! - zawołałam, zasłoniwszy 
twarz rękoma. 

Łzy mnie dławiły. Zb:liżvł sie do mnie i uiał mnie 
za rękę. 

.Miałain wra! enie, ze serce moje pozostało tam, w gó 
rach, a tu wę-tlruje człowiek z bolejącą pustką. 

- Chcesz pozostać tu r1.:e mną, w górach?.„ Z Se­
lim-Chanem?.„ Ty?.„ 

- Tak ..• - odpowied.z.ja,łam zdlawionym gło­
sem. 

- Pragniesz zająć mie].sce Dżehity?.„ - jeg<> 
gło.s zadrżaŁ 

- Tak. .• 
- Ale Selim-Chan nie moie złamać danego sło-

wa! - odparł nagle. - Poza tym muszę mieć te pie­
niądze, które wziąłem jako okup od twego ojca. I 
Wśród górali panuje teraz straszna nędza„. Choroby 
ich nękają„. muszę im nieść pomoc, rozumiesz? ... -
Musisz wrócić do domu... · 

- Selim-Chanie„. - mój głos tonął we łzach -
Czy rzeczywiście musisz dotrzymać słowa? 

- Taki Nigdy nikogo nie oszukuję!... Mów do 
mnie tylko Selim„. - głos jego zmiękł nagle. - Cha­
nem taazywają mnie górale, rozumiesz, na znak czci. 
Ale ty wołaj na mnie tak, jak Dżehita wołała: Selim ... 
Podaj mi swoją rękę, Marto, bądź zdrowa! Musisz 
wrócić do domu.„ trudno! 
. - Kocham cię, Selimie„. - wyszeptały cicho 
moje wargi. 

Milczał przez dłuzszą chwilę, potem odparł moc­
nym głosem: 

- Musisz wrócić do domu! Musisz, czv. sły· 
szysz?! Ale kiedykolwiek przyjdziesz do mnie, wez­
mę cię do siebie. 

- Ale jakżeż to przyjdę do ciebie?! - pochwy­
ciłam jei:fo rękę i okryłam ią gorącymi pocałunka­
mi. - Gdzież ciebie znajdę? 

Zauważvłam, że cień iakiś przebiegł przez jego 
oblicze. Nachmurzył s1ę lekko, potem nrzez chwilę 
spoglądał na mn:P. h"rh.wczo swoim orlim wzrokiem 
i wreszcie powiec!.ział: 

- T" ,.....,..:,... .-.J--'r1 -: €'~7. „ na pev;nr „ a teraz -
bądź _zdrowa. .Muszę się pospieszyć, bo w każdej 

Obejrzałam się - po Selim-Chanie i jego .lu­
dziach ani śladu, jakby się w ziemię zapadli! 

Koń puścił się galopem. Wok-0ło rozciągał się 
przepiękny krajobraz górski, ale mnie mało co ob­
chodziło w tej chwili. 

Czułam przenikliwy ból w sercu, a wszyistkie 
moje myśli skupiły się koło jednego: 

- Czy ujrzę jeszcze kiedykolwiek tę bohater· 
ską postać o czarnych oczach, z których ogień trys· 
ska? Czy dotknę jeszcze kiedy tej silnej, mocnej rę· 
ki, która pieściła moją dłoń? 

Aby nas nikt nie spostrzegł, jeździec jechał dro­
gą okrężną, przebiegając galopem różńe niebezpie­
cme ścieżki. 

Trwało to dobre parę godzin, a im bard.mej od­
dalaliśmy się od miejsca, gdzie pożegnałam Se1im­
Chana, tem większy ból rozdzierał moje serce. 

.Wszystko we mnie krzyczało: wróć! wróć się!­
a tymczasem zbliżaliśmy się cOTaz bardziej do mia· 
sta Grozny. 

Parę wiorst przed miastem jeździec zsadził mnie 
z konia, i z błyskawiczną szybkością znikł w dali. 
Puściłam się w stronę miasta. Dusza moja łkała z bó­
lu. Miałam wrażenie, że moje serce pozostało tam, 
w górach, a tu wędruje .ezłowiek z bolejącą pustką . 
na miejsce serca ..• 

· Cierpiałam straszliwie nati tym, dlaczego nie po­
trafię cieszyć Się wami, moi na}drożsi, dlaczego nie 
mogę rozmawiać zwami, moimi rodzicami. 

Ale ·nie rozumiałam dotychczas, że miłość jest 
silniejsza, aniżeli mn1erć„. MożLiwe, że zahipnotyzo­
wał mnie ten Selim-Chan, a może właśnie to, co lu­
dzie nazywają miłością, nie jest niczym innym, jak -
właśnie hipnozą.-

Kto wie? ... 
Myślałam, że zap<>mnę o nim, ale te parę 'dni, 

które soędziłam w domu, w moim domu, były pi~­
kłem dla mnie ... Pewna byłam, że zmysły postradam, 
że głowę o ściany ro·zbiję„. 
__ Ostatnie dnie były najgorszymi dniami w moim 
życiu. Nie jesteście w stanie sobie wyobrazić, jak 
bardzo cierpiała wasza córka! Jakaś przemożna siła 
ciągnęła mnie z domu. Próbowalam się f1'"'rzeć tej 
nieprzezwyciężonej sile. ale nadaremnie„. W tej nie­
równej walce ja musiałam ulec. · 

Musiałam odejść. Wybaczcie mi, ojcze mój i mat• 
ko, że tyle bólu, cierpienia wam zadaję. Ale powin­
na was pocieszać myśl, że teraz serce moje wypeł· 
nia radość po bnegi. 

Nie spotkałam j!o jeszcze. ale nie wątpię ani 
chwi~ w to, że go odnajdę„. Póidę ·za nim wszędzie, 
~dzie on tylko pójdzie, by dzielić jego bó-le i rado· 
ści... 

Powędrowałam w góry. Teraz jestem w cłiatce 
górala, który przyjął mnie bardzo j!o§cinnie Jak wam 
pewnie wiadomo, że ~o~dnność należy d-0 najcharak 
terysfvczn1ejszych cech C7eczeńców. 

Siedzę przy niskim oknie. Przed moimi oczyma 
roztacza się prześliczny krajobraz. Potoki szumią we­
soło, szczyty i;!ór iskrzą się srebrem i złotem, wszyst­
ko wokoło tchn!e przedziwnym majestatem, niezmie· 
rzonym bogactwen. 

Takie niezmierzone bogactwo czuię i w sobie. 
Duszę moją, całe moje jestestwo przenikają uczucia, 
których nigdy jeszcze w życiu nie przeżyw1'-łam, któ­
ry<:h nie przeczuwałam nawei:„„ 

Czy nie cieszy to was? Czyż mo;a radość nie jest 
dla was największym pocieszeniem? 

Od czasu do czasu napiszę do was, moi drodzy, 
fak jak dziś. Ale proszę was: nie poszukujcie mnief 
Nie rozsvłaicie policji na poszuki·wanie! 

Jeżeli wam się nawet uda surowadzić mnfo z no­
wrotem· do domu -nie sprowarłzicie mnie żywej. Po­
zos~awcie mnie więc samei sobie, nie psujcie mojej 
radości i pozwólce mi wyśpiewać w pełni cudowną 
pieśń mHośc1„. 

Cl'lłu;e Was Eerdecznie. Wasza Marla." 
Gdy Olgiński przeczytał jui lisi: swo1ei córki. sie­

dział nadal ze &nuszczoną .sławą, ze zwisa;ącymi be?.'· 
radn;e rel<0ma. Vst WV!'>adł z ]ei:So r.lłoni, i naóle ten 
T':p~..1~:.--:..,ciolet.ni meżczyzna ro·niłak?ł sie, ia1< ma-
łe dziecko, (Dalszy ciąg jutro). 
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Jesienne Zawody Sportowe Premiery w kinach 
Z inicjatywy Miejskiego Ko- Nagroda przechodnia Miejs- Kino nCZARY" - Postrach 

mitetu W.F. i P.W. na stadio- kiego Komitetu W. F, i P. W. Opery 
nie Miejskim w Piotrkowie od- za piłkę nożną w tej chwili Filmy z udziałem Borysa Kar-
były się zawody sportowe o jest jeszcze nie rozegrana i wy- loffa mają ustaloną reputację i 
o Purhar Pana Prezydenta nik punktacji nie wpłynie na wywołują zawcze dreszcz zgro· 
Miasta i Przewodniczącego Miej- zmianę miejsc w ogólnej punk- zy. Tym razem niesamowita 
skiego Komitetu W.F. i P.W. tacji. Po pierwszych rozgryw- maska tego dziwnego aktora 
O godz. 9 wszystkie kluby po kach pomiędzy drużynami Skra ma bardziej ludzkie cechy. Bo­
odegraniu Hymnu Państwowe- Concordja wynik brzmi 2:0 pkt. hater zdobywa naszą sympatię 
go i po podniesieniu sztandaru dla Skry, która będzie dalej i współczm:;ie skutkiem krzywd 
na maszt przez zawodnika Skry walczyła o pierwsze miejsce. jakich doznał od swej złej żo­
p. Stusa Kluby przedefilowały Dalsze wyniki rozgrywek w pił- ny. Tutaj postrachem staje się 
przed trybunami gdzie obecni kę nożną podamy po ich ukoń- bardziej owa kobieta, niż sam 
byli pan Prezydent Miasta, p. czeniu. Zawody w siatkówkę straszny Karloff. Bo pomyśleć, 
poseł Gierymski i inni przed- męską pierwsze miejsce zdobył co za kobieta: nie · tylko, że 
stawiciele miejscowego społe- T. G. „Sokół" drugie Strzelec zdradza męźa z jakimś fagasem, 
cz~ń~twa. . . . i . trzecie P.K.S. W kosz.Y.ków- ale jeszcze dybie na jego żyeie 

Mądra decyzja 
Kłopoty imieninowe w urzę­

dniczej rodzinie państwa z„ na­
bierają posmaku tragifarsy. Tak 
to już bywa u ludzi niezamo­
żnych. 

Chcianoby najstarszej córecz­
ce, uczennicy liceum, upiększyć 
podarunkiem dzień imieninowy. 
Ale cóż, kiedy budżet urzęd­
niczy taki skromny i nie p<;>­
zwala na ekstrawagancje. 

Po długiej i dość namiętnej 

Po defiladzie Prezydent Mia- kę I miejsce · Strzelec, Il Sokół chce go puścić z dymem razem 
sta przemówił do zgromadza- i III Skra. W siatkówce żeń- z całą operą. Podejrzenie pada 
nych sportowców, o hartowa- skie I miejsce zdobyła drużyna więc przede wszystkim na by­
niu ciała i duszy, zwracając Ruchu, · drug ie K. P. W. łego śpiewaka (Borys Karloff) 
uwagę na brak zainteresowa- t r z e c i e miejsce wskutek który po 7-letnim pohycie w 
nia ze str-0ny miejscowego spo- niestawienienia się drużyn nie zakładzie dla obłąkanych, u­
łeczeństwa. Na zakończenie zostało rozegrane, a tym sa- ciekł i zmylił pogonie. Padłby 
swego przemówienia pan Pre- mym nie wliczone do ogólnej on zapewne ofiarą pomyłki są-
zydent zaapelował do sportow- punktacji. Orgnnizacja zawo~ dowej, gdyby nie udział w śle- N d 
ców by nieprzejmowali się pu- dów b. dobra. Kierownictwo dztwie · Chiń!lkiego detektywa owy ra (~ 
stym~ trybunami, lecz dalej u· zawodów w lekko-atletyce pro- Charlie-Chana (Warner Oland) 
prawiali zdrowy sport, a sam wadził p. Knieja Aleksander który przy pomocy swego sy· Izby Przemysłowo-Handlow. 
będzie zawsze się starał, by Prezes R.K.S. „Skra" i Wice- na, wykrywa istotnego spraw- w Piotrkowie 
sportowcom z terenu · Piotrko- prezes Podokr~gu Lekko-atle- cę. Ten uśmiechnięty, ugrzecz-
wa przychodzić z jaknajwięk- tycznego. Kierownictwo za wo- niony nieco opasły chińczyk, Osierocone pried lat kilku sta­
szą pomocą w odbywaniu tre- dów w piłce ręcznej Podokręg którego skośnych oczu nie nj- nowisko piotrkowskiego rzecz­
ningów i zawodów. W zawo- Piłki ręcznej.· Kierownictwo Pił- dzie żaden drobiazg, lubi cy- nika handlu i przemysłu na te­
dach wzięło udział około 150 ki nożnej prowadzi w tej chwi· tować aforyzmy mędrców Da- renie Izby Przemysłowo Hand­
zawodników z klubów KS. Con- li p. Kucharczyk Głównym ·sę- lekiego Wschodu, dobywając z lowej w Łodzi po zgonie ś. P· 

d . p l Kl s p w K d · · · · · d · · · h d f kt k · Antoniego Uniszewskiego, za-cor ta, o . ub port., . . . zią t 1mc1atorem zawo ow Je- me u atne e e y om1czne. ł . d . ł ł 
R K S R h" R K s Sk " · h b ł S • H d k • · t · s uzonego zta acza spo ecz-. . . „ uc , . . . „ ra , stennyc y p. por. zczepan- appy en onczy się ragi- ł . b 
T. G. „Sokół", K.S. „Strzelec". ski, Miejski Komendant P. W. czną historią pogodnie. Film ndego, zosta 0 wreszcted 0

1 
sba-

. W F · l · • b t t 1 zone prze nowego ra cę z y W poszczecrólny·ch konkuren- 1 • • po ectc wo ee ego nawe u-
6 z · d · t d · ·1· · Przemysłowo-Handlowej. Zos-cJ'ach pie„ws"e mi'eJ'sca zdobyli'. a naszym posre me wem ziom wraz 1wym 1 nerwowym, 

• "' M' · k' K · p W · W F ...1 • • • h" tał nim w ostatnim czasie wi-KonkurencJ'e m,..skie: 100 mtr. 1e1s t om1tet • . t . . guyz 'procz scen „groznyc 
"' kł d d d · k k 't · d t ceprezes Stow Kupców Pol-Drozdowski Bolesław T.G. ,,So- s a a ser eczne po ztę owa- ma zna om1 e ep1zo y nas ra-

. tk' d · kt · · · d · · · t · skich i przewodniczący Koła kół", 400 mtr. Stus .Kazimierz me wszys 1m p. sę ziom, o- 1a1ąco pogo me 1 m eresu1ąco. 
R.K.S. ,,Skra", 1500 mtr. Wa- rzy bezinteresownie oddali swe Gra artystów doskonała pod Narodowego Rady Miejskiej p. 

ł · dl K · WF · p W k 'd 1 d zd· · · Tadeusz Dobrzański, właściciel lecki Jan T.G. „Sokół", sztafe- us ug1 a om1tetu . . t . . az ym wzg ę em. 1ęc1a me-
. l' b d kt · d kl ł k znanych zakładów drukarskich ta 4xl00 Kąs „Strzelecn. Skok 1 czuwa t y za wo y ore o - zwy e pomys owo s onstruo- w Piotrkowie. 

w dal Drozdowski Bolesław bywają się raz w roku stanęły wane. 
k. · · p t h O t f'l Wybór ten należy uw,ażać za T.G. „Sokół", skok w zwyż na wyso tm poz1om1e. os rac pery - o 1 m, 

'"'!!!'!~~~~~~~~~~~ kt • d b · tk' bardzo trafny i dla Piotrkowa Drozdowski Bolesław T.G. „So- = ory po o a się wszys 1m. 
W · · C szczęśliwy. 

kół", skok o tyczce Jungow- z b • . ( •t czora1sza premiera w „ za- ~~~~~~~~~~~~~ 
ski Ryszard T.G. „Sokół", rzu- e ranie an asu 'rach„ dowodzi. najlepieJ, że. o~ B"'L „,..„ 
ty: kulą Kowalczyk Mieczysław braz . ten wart Jest obeJrzema 1 V .-~n 
P.K.S., dyskiem Mistrzak Zbi- Dziś w czwartek d. 14 bm. zachwytu. Kr. GŁOWY 
gniew T.G. „Sokół", oszczepem o g. 7.80 w. w sali Domu Lu­
Gosławski Leon P.K;S. dowego ul. Legjonów Nr. 14 

odbędzie się Kwartalne Ogól-
Konkurencje żeńskie: 60 mtr. ne Zebranie Caritasu wszyst­

Górajkówna R.K.S. „Ruch"szta- kich członków, ofiarodawców i 
fefa 4x60 R.K.S. „Skra", skok wszystkie Organizacje Religij­
w dal Górajkówna R. K. S. ne i Oddziały Akcji Katolickiej. 
„Ruch", skok w zwyż Hoferó- Prosimy 0 łaskawe przybycie. 
wna T. G. „Sokół", rzut kulą Caritas 
Michalikówna R. K. S. „Skra", 

W ogólnej punktacji pierw­
sze miejsce i Puchar Prezyden­
ta miasta zdobył Robotniczy 
Klub Sportowy „Skra" przed 
Sokołem i Strzelcem. 
Nagrodę przechodnią Miejs­

kiego Komitetu W. F. i P. W. 
w konkurencji żeńskiej za lek~ 
koatletykę zdobyła drużyna żeń 
ska R. K. S. „Skra" 

Obwieszczenie Km. Nr. 1025/35 

Kradzie·ż totówki 
W dniu 11 bm. na szkodę 

Turlejskiego Władysława, zam. 
we wsi Budków, gm. Woźniki, 
skradziono w Belchatowie z 
kieszeni spodni portmonetkę z 
zawartościZ\ 25 zł. 

Sprzedam okazyjn~e. o~oło 
1 morgi z1em1 or-

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu­
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębalska w Gościmowicach po­
czta Baby, powiat piotrkowski. 

Do wynaJ·ęcia 6-ci? po-
ko1owe 

mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
lewe schody. 

Handel 
lepiej pop.aea niż drukarstwo 

Trzy pierwsze miejsca w kon­
kurencji męskiej zdobył zawod­
nik T. G. „Sokół" Drozdowski 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie-Trybunalskim I-go rewiru, zamie­
szkały w Piotrkowie Tryb., przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na mocy art. 602, 
603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
27 października 1937 ·r. o godzinie 13 w 
maj. Cieszanowice, gm. Gorzkowice, od­
będzie się sprzedaż przez publiczną licy­
tację ruchomości, a mianowicie 3-ch 
koai cugowych, należących do Józefa i 
Wandy małż. Zaremba, oszacowanych 
na łączną sumę 1200 zł„ Powyższe ru­
chomości mogą być oglądane w dniu ~~~~~~~~~~~~~ 
i miejscu licytacji. Kupujcie wyroby krajowe 

Jak nas informują nasi czy­
telnicy z miasta p. A. Pański, 
współwłaściciel drukarni w 
Piotrkowie, zamierza poświę­
cić się wyłącznie kupiectwu i 
rozpoczął już handel jabłkami 
w Piotrkowie, który to artykuł 
pierwszej potrzeby znajduje 
wielu cht;tnych nabywców, a 
w każdym razie doleko lepiej 
się opłaca niż drukarstwo prze­
chodzące obecnie cieżki kryzys. 

Bolesław. Komornik: Adam Krotliński 

Już ponad 
100.000 zl. 

wypłaciła swoim graczom szczęśliwa kolektura 

TOW. DOBROCZYNNOŚCI 
dla Chrześcijan w Piotrowie 

ulica J. Piłsudskiego L. 75, telefon 15-31 
Oddz. SKLEP TYTONIOWY p. M. SZYMAŃSKIEGO 

ul. Słowackiego 7 (vis a vis nBata") 

SIEROTY PRZYNOSZĄ SZCZĘŚCIE! 

I 
Nowootwarły chrześcijański 

sklep rzeźniczy 
POLECA MIĘSA JAK: 

cieltcina, wołowina, wieprzowina, 
baranina i w,dliny. 

HALA TARGOWA Nr. g i 10 
WŁODZIMIERZ GAJDA 
Kier. A. Szafnłcki. 

dyskusji, zapadła na radzie fa­
milijnej uchwała, aby zakupić 
dla solenizantki los pierwszej 
klasy 40-ej loterii. 

Praktyczny i polecenia god­
ny podanmek, Należy życzyć 
młodej panience, aby ten los, 
dający .tak poważne szanse wy­
granej, zamienił się na dużą 
sumę, umożliwiającą jej studia 
uniwersyteckie i stworzenie so­
bie własnego warsztatu pracy. 

Wielka sensacja 
piłkarska m. Piotrkowa 

W niedzielę dnia 17 bm. o 
godz. 15-ej czeka m. Piotrków 
i tutejszych miłośników piłki 
nożnej wielka sensacf a sporto­
wa w postaci zawodów kole­
żeń$kich, które rozegra debiu· 
tujący na terenie miasta zespół 
P.K.S. z mistrzem m. Piotrko­
wa Concordią. Staraniem bo­
wiem gorącego zwolennika 
sportu i prezesa P. K. S. komi­
sarza Mieczysława Nicklesa kie­
rownika miejscowego komisa­
riatu i życzliwemu poparciu tej 
szlachetnej iniciaty wy ze str o·. 
ny komendanta powiatowego 
nadkomisarza p. Witolda Kali­
szczaka zawiązał się przy P.KS. 
sekcja piłki nożnej, która roz· 
poczyna rogrywki. 

Mamy niepłonną nadziej~, 
że piłkarski P.K.S. w rychłym 
czasie zajmie czołowe miejsce 
z pośród miejscowych drużyn 
piłkarskich . ezego mu szczerze 
życzymy. 

Dochód z meczu przeznaczo· 
ny 'jest na Komitet Budowy 
Szkół Powszechnych. 

Bójka na noże 
W dniu 9 bm. o godz. 22, 

we wsi Gościmowice, gm. Po­
dolin, mieszkaniec tejże wsi Bu­
siak Jan w czasie bójki zadał 
nożem uszkodzenie ciała Plan­
cowi Alfredowi, lat 26, zam. 
we wsi Doły, gm. Szydłów. 

Audycja Chopinowska w wyko• 
naniu Zbil'niewa Drzewieckiego 

Wykonawcą czwartkowego kon 
certu Chopinowskiego w Radio 
będzie pianista Zbigniew Drze­
wiecki. W programie mazurki, 
etiudy, fantazje e-moll, kołysa­
nka op. 57 i scherzo cis-moll, 
Początek koncertu o godzi­

nie 21.00. · 

Ml.esrqkan·e 2 lub 3 poko­
LJ 1 jowe z kuchnią 

zaraz poszukiwane. Zgłoszenia do Re· 
dakcji Dz. Piotrkowskiego ul. Słowac• 
kiego 18 I ptr. 

AdministracJ'i domóY' po-szukn1e e-
nergiczny i doświadczony adminiatra· 
tor z dobrymi poleceniami. Zgłoszenia 
do Red. Dz. Piotr. Słowackiego 18. 

Obowiązkiem każdego podo· 
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 

Dziś niezrównany BORYS KARLOFF człowiek o 

I Nareszcie zobaczymy najpiękniejszą parę kochanów 
1000 twarzy - pamiętny „FRANKENSTEJN" w KINO-TE.A TR CHARLES BOYER i IEAN ARTHUR w potężnym I KINO-TEATR w nowym filmie który ścina krew w żyłach jako 

ROMA· dramacie salonowo - sensacyjnyni p. t. 

CZARY Postrach ope·ry HISTORJA JEDNEJ NOCY 
(Dawn. „Nowości) 

w Plołrlrnwle 
CHARLIE CHAN, słynny CHiński detektyw uni-

w Piotrkoude 
Katastrófa okrętu który sit;_ zderza z górą lodową 

cestwia zbrodniarza 3000 pasażerów w niebezpieczeństwie 

Po<"zątek o godz. 5 p.p" w ni edziele i święta o godz. 3 po poł 
Aleja 3-go Maja 

Początek o god:r:. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. --Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski . , Drukarnia Kraiowa"' Pr~cQwnik<)w Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 1•, 


